
Ustawa o referendum ludowym dzy innymi Niemców), którzy byJi 
została uchwalona. Projekt Polskiej przed wojną w Polsce i powiedzieć: 
Partii Socjalistycznej, zmierzają. panowie bądźcie łaskawi przyje. 
cy d-0 zaakceptowania przez naród chać i uruchomić fabryki, bo my 
podjętych przez Rząd Jedności Na- nie mamy butów, odzieży, maszyn 
i:odowej refonn ustroj<>wycb i wy- itd. 
tyczenia linii rozwojowej naszego A jednak? 
kraju - uzyslcał aprobatę wszyst- A jednak przetrwały wrogie 

_ kich stronnidw politycznych- wszelkiemu postę(>Owi siły, które 

\ 

R. ICA 
Polsce zostały dokonane. 

Człowiek pracy w Polsce ma 
oczy i uszy otwarte na wszystko, 
co się wokół niego dzieje. Zna po. 
trzeby i braki kr~ju i nie będzie słu­
chał podszeptów swych wrogów. 
To też w dniu głosowania trzykro­
tnym tak da słuszną odprawę prze. 
ciwnikom jego zdobyczy ustroj~ 
wych. • 

A. P. 
Wydawałoby się, że po .:rugiej pragną barnować, wypaczać, zwal. 

wojnie świat całkowicie dojrzeje do czać te zmiany ustrojowe, jakie w 
de.;imkt:atycznych form gospodaro. · · ---!!m=lil'lGlll!ll!!!:l!ll!!l ___ a:;ii_••ll:lill::m::1Bl'f--=----------
"'-ania i rządzeni~. Niesfoty b•· się 
ni.e stało. masowy interes bof{a· 
czów każe im robić wszystko · co 
jest moż!!we, aby hamować postęp1 
zdrowe 1 konlN:.-aie refom1y. Ci bo­
gacze, choć stanowią tylko garstkę 
!' zest~wleniu z resztą luduości, ma 
J[1 po.smszne im sztaby pomocni­
ków, które oddziaływują na pollty. 
kę; .~ospodarkę, wojsko, naukę, pra­
sę itd. 

To też wszędz.ie tam, gdzie utiwa 
la się władza szczerze . demokraty­
czna nie tylko dopimzczająca czło­
wieka pracy do życia politycznego 
ale pog ębiająca je przez reformy 
gospodarcze i społeczne - podno. 
si się krzyk, ~yna się kontr­
akcja nie gardząca najbardziej bru­
taktymi środkami w.alki. 

Tak dzieje się na całym świecie. 
A w Polsce? 
Partie rzątłzące dokonały u nas 

dwu podstawowych reform: wywła­
szczyły obszarników i znacjonalizo. 
~ały. ciężki przemysł. Wydawałoby 
się, ze reformy te, ponieważ są je­
dyn!e słusznym . rozwiązaniem już 
me tylko z powodów ustrojowych, 
ale ze względu na odbudowę - nie 
wywołały żadnego sprzeciwu. A je­
dnak? •... 

Dla każdego rozumnego człowie­
ka było jasne, że po usunięCiu Niem 
tów z Polski, nie mogliśmy zapro­
s.ić tych obcyeb lałpitalistów (mię-

Proletariat całego Ś\viata w dniu · 1-szego Maia 
demonsirowcd n:rzeciwko woinis 
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Pochwały i zaczepki 
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z L 
Partia nasza ma bogatą trady­

<>ję naukową. Mieliśmy ·św~etnych 
tenrytyków z JVhchałi~m Lusn}ą f1a 

czeie. Wprawdzie od śmierci jego 
minęło już lat przeszło (:czter­
dzieśd - (urn. w r. 1904) jedaiak 
i dzisiaj czyta .;ię z dużą korzyścią 
i z bardzo wielkim zadowoleniem 
jego „pisma pomniejsze", wydane 
po Jego śmierci. Twórczość je~o 
była bardzo obfit1, wobec tego na 
leżałoby pomyślc5 o jej przejrze­
niu, z pewnością znajdzie się nie­
jeden artykuł, będący nie tylko do 
lrumentem chwili ówczesnej, ale 
i cnia dzisiejszego Powinniśmy 
si~~nąć do Jodki, Mendelsona i 
v,,iE-lu innych. Wydani!:! poraz trze 
ci „Historii socjalizmu" Perla jest 

· wp} ost kontecZHrnką dnia dzisirj­
. szeigo- Szuka·łem na darmo w Ło. 
dzi, egzemplarza. Nie ma go w żad 
nej bibliotece publicznej, przypad 
kowo znalazłem w zbiorach pry­
watnych. Być mo7~ że znajdzie się 
drt.gi czy też trzeci egzemplarż 
czy nawet dziesiąty (wątpię) . .!est 
to m. Łódź zbyt mało. 

Wydanie tych prac byłoby 
nietvlko hołdem złożonym minio­
ny~ czasom, lecz duzą pomocą w 
nar:zej aMualnej pracy politycznej 
i oświatowej. 

Te uwagi nasunęły mi się przy 
czytaniu ostatniego numeru 
(k~ietniowego) „Przeglą du Socja­
listycznego". Czy ~nam streszczać 
artykuły i liczne notat~ informa­
cyjne drukowane w „Przeglądzie" 
Chyba nie. Czytelników szukają~ 
cych literatury światopoglądowej 
ze stanowiska naszego obozu poli 
tycznego odsyłam do poszczegól­
nych numerów. 

Ukazało się dotychczas szesć 
numerów. Wówczas dopiero każde 
pismo ujawnia swoją fizjognomię 
i wyraz właściwy. Wobec tego mo 
żna jui mówić o ,~Przeglądzie" jako 
o całości. Powiem krót1rn, bez 
blagi, bez reklamy, bez kadzideł. 

Dużo w nim materiału informa 
cyjnego, dużo artykułów natmy 
zasadniczej, z dziedziny politycz„ 
ne:j i gospodarczej_ N ad tym wszy 
stkim czuwa bujny, zadzierżysty, 
pełen temperamentu redaktor na­
czelny tow. Julian Hochfeld. :Nie 
ustępują mu inni współpraco,wni­
cy, intelekty pierwszórzędne. Re­
prezentują w przeci.wieństwie do 
żywiołowości Hochielda, pewnego 
rodzaju akadetnicką dostojność. 
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c L 
„Przegląd" jest także z innych 

względów objawem pocieszają­
cym: Odeszło już na zawsze wielu 
naszych publicystów partyjnych. 
Było to naszym wielkim zmartw1e 
niem i troską o ciągłość rozwoju 
intelektualnego Partii. Kto obej­
mie lutnię po Bekwarku, myślało 
się wówczas, gdy człowiek· dowia­
dywał się w okresie okupacji, że 
Niedziałkowski czy Czapiński, czy 
dziesiątek innych publicystów na 
szych nie żyje. Mamy jednak po 
przeczytaniu sześciu numerów 
„Przeglądu" dużą satysfakcję: są 
następcy, młodzi, z których bę­
dziemy mieli wielką poci .chę, za­
stępcy tych, którzy z pola walki 
ustąpili. 

Rzecz charakterystyczna, że 
nasz „Przegląd" jest system •.rvcz­
nie przemilczany. Wychodzi w Pol 
sce w chwili obecnej kilkanaście 
periodyków „społeczno - literac­
kich". Ani jeden nie łaskaw na 
„Przegląd". 

Nie przypuszczam, by na wszy 
stko co ,,Przegląd" og~asza inne 

w L A 
Między Stanami Zjednoczony­

mi a Anglią istnieje poważne 
współzawodnictwo, 

Jedną z przyczyn cichej wojny 
anglo - amerykańskiej jest nafta. 
żródła naftowe Stanów Zjedno­
czonych zmniejszyły się wydatnie 
podczas ostatniej wojny. Stany 
Zjednoczone myszkują świat w 
poszukiwaniu nowych źródeł naL 
towych. Na przeszkodzie · stoi im 
11ajwiększe państwo kolonialne 
Wielka Brytania. Penetrują więc 
Stany Zjednoczone terytoria w 
Chinach i na t. zw. $rodkowym 
Wschodzie t. j. w krajach azjatyc 
kich o ludności arabs.kiej. W tych 
ostatnich jednak stopą swoją 
staje często Anglia. Nie patrząc 
się na kolonie angielskie i ziemie 
od Anglii zależne Stany Zjedno­
czone wtargnęły tam szukając ro_ 
py naftowej. W ten sposób wesz­
ły do Bachreinu, Kurlitu i zdoby­
ły tereny naftowe w Królestwie 
Arabskiem Jemen. Jemen, który 
jest pod władaniem króla Ibu­
Sauda - ma wielkie źródła nafto­
we. których wartość oblicza na o-

• 

T 
redakcje zgadzały s:ę. Polemizu­
jąc z sobą w krwawym trudzie, 
poświęcając temu budującemu 
rzemiosłu zazwyczaj jedną kolum 
nę na 6-8 stronnic caiości. Redak­
cja „Przeglądu" może być z tego 
dumna lub też ubolewać (oczywi­
ście nie nad milczącymi tygodni­
kami). Pozostawiam wybór u­
czuć uznaniu redakcji „Przeglą­
du". Jako czytelnika nie martwi 
mnie ta reakcja naszych periody­
ków. Jest to drobna fraszka, god­
na omówienia i we „Fraszce" i w 
„Klubie Pickwicka", której warto 
by poświęcić choćby połowę czasu 
i kolumn naszych periodyków, jaki 
poświęcono („,Elektrze") Girau­
doux. 

Wyjątek stanowi akademickie 
i dostojne ,, Odrodzenie" krakow­
skie, które poświęciło przynaj­
mniej jedną wzmiankę naszemu 
„Przeglądowi Socjalistycznemu". 

Nie martwy się jednak. W pe­
riodykach o nas głucho i skąpo; w 
naszych głowach partyjnych i jaś 

niej i więcej. Alfred Krygiier 

O ł~AFTIĘ 
koło 15°/o w stosunku do całej pro 
dukcji naftowej świata. Już pro­
jektują naftociąg z Jemenu do mo 
rza śródziemnego, naftociąg któ­
rego kosztorys oblicza się na o­
koło 1 miliard dolarów. W porcie 
Trypolisie, w Syrii wybudowali 
Amerykanie wielką rafinerię naf­
ty. Batalia trwa. W Persji Amery­
kanie także pragną zagarnąć źró­
dła naftowe i wywierają na rząd 
perski silny w tym kierunku na­
cisk. Oczywiście, że walka o naftę 
wpływa też m. in. na politykę a-

merykańską, która popiera w ko­
loniach wszelkie ruchy ludnościo 
we, skierowane przeciw Anglii. 
Wiadomo, że w Indonezji Amery­
ka pomagała powstańcom tubyl­
com, wiadomo także, iż na wyspie 
Jawie, gdzie walki toczyły się i 
nadal toczą, znajdują się źródła 
naftowe, których produkcja - w 
stosunku do światowej produkcji 
_jest wprawdzie mała, a miano~ 
wicie około IO/o, ale posiadają one 
za to wielkie znaczenie wojenne, 
jaku miejsce zaopatrywania w 
benzynę floty. 



Dlaczego Francja żąda 
Zagłębia Ruhr~ i Nadrenii 

Ustąpienie gen. de Gaulle'a w 
niczym nie zmieniło zagranicznej 
polityki Franc;ji, a szczególnie nie 
osłabiło żądania umiędzynarodo­
wienia zachodnich Niemiec. Cho. 
dzi tu w głównej mierze . o zagłę­
bie Ruhry i Nadrenię, dwa głow­
ne ośrodki przemysłowe byłej Rze 
·szy. To żądanie wysuni.ęte na po­
czątirn p1zt:z gen. de Ga.tli~ u­
zyskało jednogłośne poparcie 

wszystkich politycznych stron­
nictw Francji oraz ich przywód­
cow. 

Stanowisko Anglii jest znacz­
n: e łagodniejsze. Wysuw·"l. ona je­
dynie międzynarodow1 kontrolę 
gospodarczą przemysłu Ruhry z 
pozostawieniem obszaru pod poli­
cyjną administracją niem1eck'!. O­
znaczałoby to niewątpliwi~ przy­
szły otwarty sabotaż pokoju w 
Europie. Zdaniem Francuzów je­
dynie polityczne, .vojsk.owe I 50-
spodarcze oddzielenie głównego 
obszaru Rzeszy zapewni zniszcze­
nie niemieck•ego potencjału wo­
jennego i ugruntuje przyszłe bez­
pieczeństwo Francj., potrzykroć 
zaatakowanej od roku 1870-go. 
Niemcy nie będą wtedy nigdy zdol 
n1 przedsięwziąć nową papaść -­
na Zachód, 

Wykonanie pi.anu francuskie­
go zapewni ,aliantom poważne ko­
rzyści gospodarcze. Tymczasem 
plan angielski z •!zysb gospodar · 
czego punktu widzenia z góry ska 
zany jest na niepowodzenie. Do­
świadczenie wykazało już. w 
pierwszych latach po wojnie świa· 
towej 1914-18 r., że niemieccy u­
rzędnicy i przemysłowcy opierają­
cy się na centrainym rządzie nie­
m1e<'kim uczynili wszystko, aby 
sabotować umówione dostarczenie 
.:xh;.kodowań w::>jL)nnych swym po 
pn:ednim wrogom 

!ylko bezposrednia metoda 
t'n( jęcia odszkn~lowan na mte]scu 
będzie skuteczna Nawet między­
no.11 dowa admim.:i~.·acjc. :\'adrenil 
Ruhry nie roz•1iąż~ definitywnie 
prol>iemu Niemi~. Dzi.Ś pobici 
Nit-mcy pójd4 n„ w.szelkie l;kłady. 
lecz z czasem r1..r~bici(' państwa sp0 
vvo<lu3e u nich cd.rodzeni~ s'i.:rajne 
go tlócjonalizmu Og<)łem aHanci 
zgadzają się, że ni.gdy Zagłębie Ru 
bry rrn' może SG·.t..'; się arsenałem 
:r-r~miec. Tym nie m.1.ej było ono 
i tĘ;dzie z pewEości.ą ośrodlciem 
największego e·~spcrtu że]aza 1 
stah, na świecie. 

, 

.Niemiecki ośrade~ przem1stow1 dD1~e~~ Re~u 

Z PRASY 

Wiadomości z za kulis konferen­
cji czterech przedstawiają plan mi­
nistra Bevina, dotyczący Niemiec, 
zatwierdzony przez gabinet brytyj­
ski i przedstawiony Francji. 

W myśl tegJ planu Zagłębie 
Ruhry stanowiłoby pa1htwo federa­
cyjne w ramach sfederowanej Rze_ 
szy, pozostające . pod suwerennoś­
cią niemiecką. 

„Usp-0łeczniony" przf!mysł p(}­
zostałby efekty\\ nie w rękach władz 
niemieckich pod kontrolą komisji 

międzysojuszniczej o nieokreślo­
nych atrybucjach i bez uprawnień 
rządu. 

„Paris Presse", omaw1aiąc. po­
wyższy projekt, pisze: „J eś li Wiel­
ka Brytania w imię swych intere­
sów gospodarczych i równowagi bi­
lansu handlowego zamierza porn6c 
w gospodarczym dźwig1,jęci11 się 
Niemiec, mamy prawo i obowiąze'k 
wykazywać· niedogodności takiego 
rozwiązania, które musiałoby do­
prowadzić na nowo do napięcia w 
Europie i do nowej katastrofy". 

3 



O czrm pisze prasa zagraniczna? 

5 kol· mna i naga g iazda fil owa 
Tygo.dni:k ,,Minerve" nr 26 po­

dając do wiadomo.ści spodziewany 
defiyct w budżecie Francji, który 
wynosi 160 miliardów franków, pro­
ponuje radyikalną radę przez ... ob­
lfęcie przez państwo „czarnego ryn­
ku". Pismo uzasadnia w ten sposób 
swą propozycję. Rocznie sprzedaje 
się „ipod płaszczem" we F,rancji 500 
tysięcy ton mięsa, 120 tysięcy ton 
cukru oraz 120 tysięcy ton inasła. 
Mięso sprzedaje się na prowincji 
mniej więcej po 150 franków kilo, 
.cukier po 200, masło po 250. To­
wary te odsprzedają paskarze z 
21nacznym zyskiem w miastach. Gdy · 
by państwo wykupywało wszysfko 
po cenach „czarnego ry.n:ku" i sprze­
dawało z tym samym zyskiem ofi­
ojailnie, odliczając koszt administra­
cji tego handlu, czysty dochód wy­
niósłby 80 miliardów ·franków ro_ 
cznie... i połowa deficytu budżeto­
weg() byłaby skreślona. Pismo po­
piera swe twierdzenie dokfadnymi 
rozłiczeńiami z ub. roku. 

Tt11ż oibok, tłustym druikiem czr 
tamy: 

.TŁUM ROZBIBRA GWIAZDĘ, 
KTóRA ZDOBYŁA ROZGŁOS 

DZIĘKI TRUMANOWI. 

Aby uczcić wyibór now~o pre.zy­
denta Brazylii Enrico Oaspara, Sta­
ny Zjednoczone wysłały swód p~­
ny nowoczesny lotniskowiec „Fran­
klin O-Roosevelt" z wizytą oficja•l­
ną. Na po'kładzie sfatiku obok 4000 
marynarzy przyjechała do Brazyłii 
słynna gwiazda filmowa Lana Tur­
ner, która stała się sławna C:lzięki 
fotografii z prezydentem Trumanem. 
P,rezydent grał na fortepianie, 
gwiazdka - wtedy deszcze nie zna­
na - zaj~ła miejsce na ta'k zwanym 
„s'krzydle" instrnmentu. · 

Tłum Brazylijc·zyków rzucił się 
ku schodzącej z lotniskowca gwieź_ 
dzie i w parę sekuind rozebrał ją do 
n~a ... zabierając na pamiątkę strzę­
py garderoby. 

PORTUGALSKI PORT DLA 
HITLEROWCóW. 

Okazuje się, że nie tyl1ko Hiszpa­
nia stała S·ię azylem dla hitlerow­
c(w ,lecz Portugalia nie usrępu~ e 
swej siostrzycy w ted inało zaszczy­
tnej misji. Tuż obo'k Usbony leży 
malowniczo na skałach nadbrzeż­
nych miejscowość Estoril ze ~yn-

. nym kasynem gry. 
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Ostatnio kasyno nie miało wiel­
kjego powodzeni.i, do<J!eiro w mie· 
siącach po klęsce Niemfec zaczęfo się 
zapełniać „śmietanką" hw a ·zys ką. 
Najczęstszym gościem kasyna dest 
amb. his~pańskj w Portugalii don 
Nicolas Franco wraz z małŻ'Onką. 
Pozosta'1i goście to bez wyjątku sa· 
mi Nierncy. 

.Sanatorium w Estoril wydaje nam 
się naiprawdę zibyt łagodną 'karą dla 
faszystów. Może ich tam jedna'k 
ktoś zauważy i „pozbiera" . 

5 KOLUMNA DZIAŁA! 

Tygodnik „Les etoiles" nr 41 do_ 
nosi o zwróceniu się gmpy Bretoń­
czyików <i'o Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z prośbą o uznanie 
„niepoc!Hegfo,ści" Bretonii oraz o 
nie mieszanie się władz francuskich 
do „s1praw wewnętrznych kraju". W 
tego rodzaju dążeniach niep:odłe­

głościowych nie byłoby może nic 
godnego potępienia gdyiby nie pe· 
w]en fakt. 

Wspomnia.na grupa Bretończy­
ków· ogrosiła swą odezwę w piśmie 
„Parti National Breton", które po_ 
wstało w rOiku 1940 tuż po kapitu­
lacji Francji i zostało założone na 
po.Jeeenie niemiec'kich władz o•kupa­
cyjnych... a więc coś w rodzadu 
,,Oora.Je.nvolku". 

Dziwne jest tylko, że zawsze to­
lerancyjna Francja pozwala na tego 
rodzaju wydawnictwo. 

PIES W STRATOSFERZE. 
W numerze 30 tego samego pis­

ma czytamy o sensac1i, którą pasjo_ 
nuje się Ameryka. 

Stratosfera, są to jak wiadomo 
wyższe warstwy powietrza otacza­
jąceg-0 nasz gl01b. W owej strato­
sferze naogół nikt nie przebywa, a 
ju.ż najmniej spodziewanym zjawis- _ 
kiem jest ·pies na wysokości 20.000 
metrów. 

Us.poksimy więc naszych czytel­
ni1ltów ! Chodzi tutaj o samolot 
„Czerw~ny pies'', pierwszy ekspe_ 
ryment 'kierowania aparatem falami 
radiowymi. Samolot wystartował 
przed paroma dniami na jednym z 
lotnisk amerykańS'kich i dał się 
weale nieźle „wodzić" po niebie 
przez pierwsze 48 go,dzin, osiąga­
jąc zawrorną wysokość 18.000 me­
trów. Na te~ wysokości znikł z oczu 
(a właściwie z lunet) obse.(watQ-

rów. Marynarka amerykafrska, któ­
ra prowadziła doświadczenia, spo­
dziewała się, że samolot niebawem 
sipadn,ie. Po paru dnia·ch rozesłano 
komuni'katy do gazet, nawoływa:no 
przez radio itd. Dotychczas ·nikt nie 
zgłosił u:padku zagubionego samo-
lotu. · 

CzyiŻ·bY byl to pierwszy wypadek 
„ucieczki" jakje.goś ciała z ziemi 
wbrew prawu przycią·gania? 

CZAS ZATRZYMAL ~lĘ . . 
„Gavroche" nr 80 podaje kores­

pondencję z Szwajcarii. Dziennikarz 
francuski nie może wyijść ze zdu~ 
mieni~. że pokoje są ogrzane, mo­
żna się · dostać do kin. nie '11'1 czar­
nego ryn'ku i przede wszystkim nie 
ma „gangsterów" - (po.pufama 
nazwa nadawana poz1n;t.'.)lym we 
Fr~llcji żołnierzom ameiykańskim). 
„S1e'liern łat temu byłem w Szv.;ai­
carJ.i - pisze sprawozdawca - 'i 
wróciwuy teraz nie z.astałem ża(L 
nych Mlian. Dopiero przez konfrast 
zauiw•t;rć mo.żna jak bardzo zbie­
dniały kraje biorące udział w woj­
nie. '!'o co przed tym wydawało 
mim się normalne {biały obrus na 
sto'le) dzisiaj wywołuje wrażenie 
najwi~tz:ego luiksuisu. Wśród ludzi 
dNtat.je · ubrainych, dobrze odży­
wioi;iyc~ nie znających problemów 
pe1itycrnych naszego kra/u, czułem 
się niepewnie jak n-0wo ·narodzone 
dziecko, lub człowie·:; z innej 
ep•!ki"· 

MORZE POżERA :''.NGLIĘ. 
Kilka bryty!skich tygodników ilu_ 

strowanych z „Leaderem" na czele 
zamieszcza ciekawe fotografie tak 
zwanej „ero'Zji" czyli wdzierania się 
morza na stały ląd brytyjski. W nie· 

\których okolicach morze w ost::tt­
nich latach poch!nęło całe wioski 
nawet z potężnymi, murowanymi 
ko$<:iołami, wdzierając się do 200 
metrów w głąb lądu. 

Sytuacja na wyibrzeżach bardziej 
!1arażoi11ych na burze morskie jest 
tak tragiczna, że stała się pow>idem 
interpelacji w parlamencie. Nie wia­
dqmo ezy techni'ka potrafi przeciw­
stawić się z ·powod'zeniem naturze. 

Wyspa bryty;jska jest ctednak dość 
. wielka i nawet gdyby niszczący ży­
wioł prowadził dalej swe dzieło, ma 
jeszcze przed sobą około 2 nrlłio­
n6w la-t żyda. Nie jest to więc tro­
ska aednego pok_Qlenia, 



Hi toria największej węorów i narodów 
Angielskie Biuro Statystyczne' 

opublikowało ostatnio dane, doty­
czące zmian, spowodowanych naj­
większym ruchem ludności, jaki 
miał miejsce w Europie podczas o­
statnich lat. Najsilniejszym zmia­
nom uległy pod tym względem na 
stępujące państwa: Czechosłowa­
cja, Niemcy, Polska, Rumunia i 
Z.S.R.R. Poniżej podajemy tabeL 
kę, która najwyraźniej uwidacz­
nia te zmiany: 

Obszar terytorj. w milach ·kwadr. 
przed 

Czechosłowacja 
Niemcy 
Polska 
Rumunia 
z. s. R. R. 

wojną Po wojn. 
52 

140 
127 

55 
181.6 
150 
114 

2.320 
94.5 

2.500 

Liczba ludności (w milionach) 
Przed wojn. 

15.2 
66 
35 
18 

126 

Po wojn. 
10.8 
72 
23 
14 

131 

Gęstość zaludnienia na milę kw. 

Przed wojn. Po wojn. 
276 209 
364 518 
233 191 
158 148 
54 52 

(1 mila równa się 1.700 mtr.) 

W porównaniu ze zmianami obec 
nymi zmiany, jakie nastąpiły na 
skutek wędrówki narodów i najaz 
du Hunnów, a takźe emigracji do 
Ameryki, jaka miała miejsce w 
XIX wieku sa bardzo niez:naczne. 
Wysiedlenia i wymiany ludności, 
spowodowane poprzed~ią wojną i 
rewolucją rosyjską dotyczyły 1;yl­
ko ok. 3.000.100 ludzi. Obecny 
ruch obejmuje dziesiątki milionów 
mę;?czyzn, kobiet i dzieci. 
Zwycięstwo Aliantów, a zwła­

szcza kampania radziecka na 
wschodzie spowodowała przesied­
lenia Judności niemieckiej i mniej­
szości narodowych w Europie Cen 
tr.alnej i Wschodniej (liczące ok. 
18 milionów ludzi); a także pewne 
modyfikacje, dotyczące miejsca za_ 
mieszkania osób, osiedlonych na 
terenach przyłączonych do ZSRR. 
Po zakończeniu wojny wybrało się 
w drogę do domu 10.000.000 cu­
dzoziemców, przywiezionych do 
Niemiec na przymusowe roboty. 
Obecnie w Niemczech pozostaje 

jeszcze prawie 1.000.000 wysiedla- ZSRR przybyło 5 milionów lu­
nych, natomiast przybyło do „Va- dzi ·na skutek wcielenia do Związ_ 
terlandu" 12 milionów - czyli 213 ku państw Bałtyckich, Ukrainy, 
całej ilości Niemców, którzy miesz Białorusi, części Prus .Wschodnich, 
kali poza obecnymi granicami b. Ruten.ii, Besarabii, Bukowiny, MoL 
Rzeszy. " dawti i odstąpionych qkręgów fin-

W Polsce 7 milionów (głó,.vnie s'kich, których terytoria roz,ciągają 
Ukraińców i Biało-Rusjnów) prze_ się na przestrzeni ok. 200.000 mil 
szło wraz z ziemiami, na jakich za _ __,. kwadratowych. . 
mieszkują do ZSRR, zaś 5 milio- Mapa Europy na wschód od li­
nów przeniosło się do Pols1d, okreś nii, biegnącej od Szczeclna do Trie­
lonęj nowymi granicami. Około stu przedstawia się zupełnie ina -
3.000.000 żydów polskich zostało czej, niż przed wojną Zplieniły się 
wymordowanych, a ok. 1.000.000 nietylko granice, ale i gęstość zalu 
Polaków nie powróciło jeszcze do dnienia, co pociągnie za sobą nie­
ojczyzny. wątpliwie, przynajmniej w pierw-
Czechosłowacja straciła tereny szym okresie poważne zmiany w 

Rutenii i wysiedliła poza swe gra- produkcji przemysłowej f między­
nice ok. 2.000.000 Niemców sw.ctec- narodowych stosunków handlo-
kich. wych. 

Rl:AKCY JNI POLITYCY PODWAŻAJĄ PO­
KOJOWĄ POLITYKĘ ONZ. 

Noivy nu·mer "Przeglądu S~cjnl;stycznego" 
Ukazał się majowy nr 5 (7) miesięcz 

nika CKW PPS 
„PRZEGLĄD . SOCJALISTYCZNY" 
Treśc: 

PPS do ludu polskiego. J, Hoch 
feld: Międzynarodówka. W. E. Preis: 
Dokąd- zmierzają Stany Zjednoczone. W. 
Zawadzki: Pięciolatka odbudowy i pl'ze­

budowy. St. Ossowski: Praca i więź spo 
łeczna. K, Dunin - Wąsowicz: Geneza 
święta l·Majowego. (Kartki z historii 
socjalizmu), Na horyzoncie: W Polsce. 
w Z.S.R.R. W Europie. Za morzami: 
St. Płoski: Organizowanie wojska p~ez 

insurekcję kościuszkowską. K. Dunin -
Wąsowicz: Polska młodzież akademicka 

a socjalizm. L. N. Miller: Demokracja i 
socjaliziµ. J. H.: Socjalizm, dzieło i spra· 
wa człowieka. L. Bukowiecki: Nieuchwyt 
na sztuka. Wł. Skowron: O uregulowanie 
osadnictwa 'Wiejskiego ~a ziem1ach odzys 
kanych. J, Miara: Na marginesie budże· 
tów domowych. St.: Wydawnictwa Insty 
tutu Zachodniego. T. Głowacki: Program 
uprzemysłowienia Chin. - Z życia Partii 

- Książki i czasopisma nadesłane 

Notatnik referenta. 
Str. 52 zwiększonego formatu. 

-::ena numeru 10 zl. 

żądajcie we wszystkich księgarniach, 
kioskach i u sprz.edawców czasopi!im. 
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Jak zła ca sie ziennik rz w 
Gdy albsolwent 10-cltoklasowej szko­

ły średniej w ZwlązJru Ra:dzieckim o­
trzymuje dyplom, staje, podol:iaie jaik 
wszyscy jego rówLeśnky we wszyst­
kich irulych krajach, przed kwestią -
co ma dalej ze sobą robić. Czy zająć się 
praq zarobkową, czy jeszcze się kszt:tl­
c;:ić? A jeśli taik, to w jakim kierunku? 
Niektórzy z tych młodych ludzi od­
dawna już zdecydowali się i wybrali SiO­

bie jakąś specjalność - farni walhaJą si~. 

DZIEŃ OTWARTYCH ORZ\\<. 
Tym dntgim państwo przychodzi 

z pomocą, urządzając co roku, late"'ll, 
„Dziień otwa.rtych drzwi", gdy wszyst­
ki,e wyższe•ucze1'nie Urdostępniają zain­
teresowanym wstęp do gmachu. Mło­
dzież może zwiedzać dowoli budynki, 
klasy, pracownie i gabinety na1Ukowe, 
zaipoznawać się z programem i statu­
tem szkoly czy u1niwersytetu. Profeso­
rowie chętnie informują kandydatów, 
przeprowadzają dyskusje i pogadanki, 
udzie.Jadą i1ndywkl1ualnych po.rad. 

jeśli . chodzi o mnie, to - dawno już 
powzuąwszy decyzję co d·O mego przy­
szłego zawodu - n•ie blądz>iłaim od 
jednych „otwairtych ditzwi" ku drugim, 
lecz weszłam zdecydowanie w te, które 
prowa.dziily do tzw. „lsntytutu żurna­

listyki", c.zyl1 wyższej szlroły dzienni­
karskiej. 

Byro to na Uk.rańina.e, w Charkowie, 
latem 1940 r. W Europie od roku już 

szalała zaw~emcha wojenna, u nas jc­
dnalkże było cicho i spokoj.nie, choć -
oczywiście _ wszelkiie wia.domości z te­
atru wojennego komentowa111e byly z 
wie!Jdm zailintereso,wan•iem. 

CZY PRZYJMĄ? 
Tego dnia jedina.k i1nteresowa!.a mnie 

przede wSiZyskim mo}a wfa<Sna przy­
szłooć. Czy zostanę przyjęta? Nie była 
to sprawa łatwa, bo na całym wiie.lkim 
obszairze ZSRR isiniiały tylko 4 „iJnsty­
tuty żurn.aiii•styiki", z cz.ego na Ubai.ni.e, 
właśnilie w Charkowie - jedieil1. Kandy­
datów zaiś było o wiele więcej n~:ż mlejsc 
i to ka'Ilidydatów poważnych, z kiilkulet.ttlą 
praktyką redaikcyj,ną i szeregiem druko­
wamych już prac. Wszystkich nowo­
wstępujących czekały egzaminy. Prze­
praszam - n.ile wszyGtkich. Właśnie w 
tym roku rozporządzenie, mocą którego 
absolwe111d wkól średnich, którzy na 
dyplomaich swych mają „ba111dzo do­
brze" nie są obow~ązallli do ich skh­
dainia. A mnie niestety, braJkowafo 
kDl:ku ,,bairdzo". Za1pisalam srę jedna:k 
z wianą w przy&łość, a wra:z ze 
mną za;pisa,ło się j~cze 1300 kaindyda­
tów (m~ejsc zaś byto 150). W oiągu 

miesiąca, który poizostaiwał do egmmi­
nów, profesornwii,e s.zk-0ły d,z.iennikar-
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skiej unządz,iJi szereg wykładów po­
mocnJczych. 

Tremy przedegzaim.i.nacy}n•ei o.pisy­
wać chyba n.i,e warto. Znają ją wszysi:y, 
którzy choć jedeai egzamin w tyc4.u 
składali. Ta1k saimo też zrozumieją oni 
zapewne moją radość, gdy z.obaczył-am 

narzwisko moje na J,iśde przy jętych. 

NAUKA i żYCIB STUDENCKIE 
Drugiego wrzesn1a r<>zpoczęla się 

naiuka w szkole. Na uczeln~ naiSzej istnia­
ły dwa kursy, łą.cznie obejmujące 250 -
słuchaczy w wJeku od 18 do 36 lat, 
wszelkkh narodowości. ję.zykrlem wy­
kładowym był rosyj&ki, jednak uczono 
nas równeż aingie!JSkiego i n.iemirokiego. 
Program był rozległy, począwszy od 
historii, poprzez geografię gospodarczą, 

ekonomię polityczną, teorię literatury 
teoretyczną i praktyczną znajomość 

prasy itd., i•td. Do tego dochodziło wy­
chowaJ11[e fiizyczne, znajomość fo.tografid 
i przysp,<>&obi,enie wojskowe. Dużą rolę 

zwracano na stronę praktyczną. Mie­
l•ilśmy wła611ą stttden<:ką dlru.kairnię, w 
której każdy z na$ musiał uczyć się ła­
mania i kmekty, a na,wet pracy przy li­
notypie i maszy1nii.e. 

Nauka miała trwać począt.k<lwo ~rzy, 

a według dalszych projektów ~ czter.y 
lata. Zajęcia rozpoczynały się o wpół 

do 8-ej, a koiiczyły o wpół d-0 3-dej pp. 
Później każdy z nas mógł robić ze 
swoim czasem co mu się podoba, wielu 
z nas jedlnaik spędzało go w zaoisznych 
i wygodn~e urządzonych prac-ownJiacj1, 
w gabinatach: histocycmym, literackim, 

ję:z;ykoznawcizym, geografiicznym, :ub 
w olbrzymi•ej bibliot.ece. 

Oczywiście przy ta,kim rozkładzie 

iajęć nie mogło już być mowy o pra.::y 
zarobkowej. jednakże tutaj z pomocą 
przychodziło nam państwo. Studenci 
1-go kursu otrzymywali 240 rubli mie­
sięr:zn1e, starsi - więcej (a wartość ni­

bta była wówczas wyższa n·iż dziś i su. 
ma ta najzupe!nl•ej wysta.rczala na u­
trzymainie). .Mieliśmy ta.nią stołówkę 

i domy aikademickie. W podwórzach 
tych wielkich bloków mieszkalnych mie­
śc14y się pralnie, łaźnie, za.kł.aidy fryzjer• 
sicie, szewckie, krawłeck.i.e i gabinety Je­
ka,r&kie. 

NA PRAKTYCE 
Na wiosnę 41 r., po zdaniu egzamł­

nów na drugi kur·s, wyjechałam na mie­
sięczną praktykę do redakcji dzienn,U.1<'3, 
wychodzą<:ego w nuesct•e Baczmc1;:;z. 
Uzu.peln~ła ona moje wktdomości szkol• 
ne. Ze szkołą jednakże niie zerwafam 
kontaktu. Profesorowie nasi odwiedzali 
swych· wychowainków, służąc im zawsze 
radą i wskazówkami. 

Choć . na praktyce bylo mi dobrze, 
jednakże z utęsknieniem czekałam na 
ponowne roz.poczęcfo roku szkolnego. 

Nie do<:zekafam się. W końcu czerwca 
zahuczały pEerwsze ndemieokie bom­
bowce. Naiuka za.stała przerwana. A po­
tem życie poplynęto farnymi torami, nie 
pytając rnni1e o moje pl.a.ny i zamił-0-

wania. 
Zinaida Gal. 

Z prasy: 
„3 Maja grupy reakcyjnych studentów 

T>róbowały demonstrować w Krakowie i Łodzi 
przeciwko wtadzy demokratycznej w Polsce". 

Faszystowscy 



Punktualnie o godzinie 3, a 
więc ściśle według rozkładu jaz­
dy, dyżurny podniósł czenvoną pa 
łeczkę. Pociąg wolno zrazu, potem 
coraz prędzej, wpadł w zieloną 
przestrzeń pól, które dla nas, 
mieszkańców dużego miasta_, wy­
dałyby się czymś czarownie .i niespo 
dzianie pięknym, czymś co w na­
sze płuca, zmęczone dusznym fa­
brycznym powietrZ€m miejskim, 
wlało się ożywczym, uzdrawiają-
cym balsamem. ' 

Mieliśmy przed sobą dług,1 tra 
sę: Warszawa-Łódź-Wrocław­
J elenia Góra - Agnieszków. 

Agnieszków, ongiś Agneten­
dorf, śliczna kuracyjn.'1 miejsco­
wość, położona w sercu gór t. zw. 
Sudetów czeskich, była dla nas 
nieznanym _zakątkiem, zabitym 
deskami od świata, pustelnią, na 
której dla niewiadornycł_i przy­
czyn osiedlili się nasi przyjaciele. 
Jechaliśmy trochę zaciekawieni 
ich nowym trybem życia. podiry­
towani dziwacznym, jak nam się 
wydawało pomysłem, zakopania 
się żywcem w tej poniemieckiej 
dziurze i źli w miarę zwiększania 
się odległości dzielącej nas od 

. WarszawY. 
Kiedy pociąg wjechał na o­

grnmny dworzec Wrocławia N ad­
odr zaf1skiego byliśmy nieltidzko 
zmordowani. Nie tyle może samy 
mi warunkami jazdy ile jej trwa­
n ·: em. Bo proszę sobie wyobrazić: 
kilkunastu godzinną jazdę, pod­
czas której co 5 klm. pociąg ,; sa­
paniem, zgrzytem hamulców i tu­
n1ultem stacyjnym zatrzymaje się 
na każdym najmniejszym nawet 
postoju. W sąsiednim przedziale 
jE:chało dwóch nauczycieli b. więź 
ni ów Oświęcimia. Jechali do Je­
leniej Góry na kuracj~. Nie wiem 
czy owa przeszło 24 godzinna pod­
r{ż wpłynęła na ich zdrowie, 
wiem tylko, że ja nie ryzykowała­
bym chyba po raz drugi podobnej 
eskapady gdybym do tego jeszcze 
nie miała tak końskich sił jakie 
posiadam. 

Vłrocław - to jedna ruina. W 
stwierdzeniu tego nie powinno 
być nic dziwnego, gdyż o zniszcze 
n 'u Wrocławia 111ów1ło się i pisało 
dużo a jednak te ogromne prze­
&trzenie gruzów, całe dzielnice 
szkieletów, popal Jnych„ ogrom­
nye:h gmachów spn.nviaią niesa­
mowite wraźenie. Z Dworca N ad-

odrzańskiego na Dworzec Główny 
jedzie' się pociągiem 20 min. i 
przez cały ten czas ogląda się naj­
potworniejszą panoramę '.rnmplet . 
nego' zniszczenia Przypominają 
się nam gruzy n~szej Warszawy i 
\V stwierdzeniu odv.retu niszczy_ 
cidskiego wojny dokonanego nad 
Y\'J ocławiem odl1cijdujemy saty­
sfakcje nie pozbawioną zresztą 
pFwnej goryczy. 

T 
głyby się stać prawdziwą oazą 
zdrowia i idealnym warsztatem 
pracy. 

Partie polityczne prowadzą tu 
ożywioną działalność. Można rzec 
śmiało, że na terenach tych . są 
prawdziwym bastionem polszczyz­
ny. Pewien z towarzyszy opowia­
dał mi, że praca społeczna tak 
absorbuje . wszystkich członków 
partii, że często czasu nie ma na 
p1.a·cę ściśle partyjną. Partie na 
terenach odzyskanych pełnią naj­
szczytniejszą funkcję reprezentan­
ta ładu i porządku, kierownika i 
inicjatora wszelkich akcji obywa­
tels'ki ch, pioniera odbudowy now·e­
go życia. W trosce nad utrzym.a­
maniem porządku nad zapewnJe-

Na ulicach w;e11<ich miast, w 
k inach, prasie i przez radio rekla­
mUJE się piękno i bogactwo na-
5:zyrh terenów zachodnich.' Pumi­
mn tego ruch os1c.-Ue1iczy jest sła­
by. Przyczyna w· części leży w 
nieudolnym funkt•jonowaniu na­
szych kolei. Nie dn pomyflenia 
}est by na tak długiej trasie jak 
Wc.rszawa-Łódź -Wrocław _Je­
!er:ia Góra nie ~>yło pociągów bez­
pofrednich. 'I'.en kto odbył p-odróż 
w0dług obecnego rm.kładu jazdy 
v;ie ile zdrowia i nerwów kosztu­
ją same „przesiariki" z poci~gu ria 
pocieig, mało tego, jak wyczerpują 
wyczekiwania w _nocy po kilka go­
dzin na dworcach i peronach. zim­
nych pozbawionych poczekalni, 
słowem najprymitywniejszych wa­
runków umo.żliwiających jutł nie 
tyl·ko wygody, ale jakie ta·kie 
przetrwanie nocy. Nie należy się 
d?iwić, że w tal~ich warunkach 
!'lie każdego pok1.1~:i chętka zwie­
dzer.ia i przekoria111a się jak to na 
pra'.\ tlę jest na i.yc1~ naszych od­
zy·skanych terenach. 

. niem bezpieczeństwa tamtejszej 
ludności · członkowie · partii poli­
tycznych organizują codzienne 
dyżury w terenie Z<;vracając 
baczną uwagę zwłaszcza na 
szabrowników,. których tu pomi­
mo ostrych zarządzeń wciąż nie 
brak. W porównaniu jednak do 
stanu pierwotnego, z pierwszych 
dni po odzyskaniu wolności ele­
ment szabrowniczy należy coraz: 
bardziej do kasty zanikającej. 

A jest naprm'..'dę ślicznie. Na­
leży się dziwić, że władze sanitar­
ne nie wykorzystują w pełni 
te o nadzwYczajnych możliwoś­
ciach zdrowotnych tereny. Zwła_ 
sźcz<t dla chorycl1 płucnie ·-;kolice 
..: f ]eniej Góry no<>iad.ają nieoce­
:1ior.e własności. Położone a.a wy­
::-r.kuści przeciętnie 600 -800 m. 
nać! poziomem morza mają klimat 
górski, łagodniejszy jednak niż 
Ztikopane. Prócz tei:;n posiadają 
wielką zaletę: ogromm) lesistość 
terenów wskutel~ czego powietrze 
F~E:sycone jest iakby balsamJcz­
nym aromatem. A wszędzie p2łno 
wilii, pałacyków z których duża 
część czeka dotąd na osiedleńców 
z Polski. Kiedy patrzy się na te 
piękne bogate tereny ogarnia ras 
zdziwienie, że dotychczas tak ma-· 
łe wzbudzają zainteresowanie 
podczas gdy dla niejednego mo-

Sprawa osiedlenia na tych te­
renach ludzi pewnych i uczciwych 
jest sprawą pierwszorzędnej wa­
gi. Od tego zależy już nie tylko 
nasz prestiż narodowy ale i dobro­
byt kraju. .Jeśli bowiem szaber 
postępować miałby w takim jak 
dotychczas tempie tereny te za 
pół lub za rok najdalej straszyłyby 
pustką i nę·dzą tak jak dzis straszy 
Kielecczyzna zniszczona przez dzia­
łania frontowe. 

Dlatego też usprawnienie ko­
munikacji na tym odcinku jest 
sprawą ważną i pilną. Tę samą 
drogę którą pociąg przebywa te­
raz w· kilkanaście godzin zatrzy­
mując się na najmniejszej stacyj­
ce po półgodziny, często by wY­
równać czas rozkładu jazdy, mógł 
by zrobić w połowę krótszym cza­
sie. Czas najw,„iszy pt~erobić tro­
chę obecny rozkład „jazdy na wY- . 
rost" by droga na nasze tereny od 
zyskane nie była męczącą pie1-
gr.zymfa. wędrówką. trudami pod­
róży okupującą pionierski cel. 
Bo szabrownicy przeważnie kole­
jami nie jeżdż~, przynajmniej r• 
,,z gestem i rozmachem". 

K. w. 
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M 
Często słyszy się: ,,On jest mate­

rialista", lub „on jest ideahsta. Ma_ 
terialista-według potocznego wy­
powjadania się - to ten któ­
ry na wszystko w życiu patrzy ze 
strony materialnej; idealista zaś nie 
dba o pieniądze. Kierując się takimi 
określeruami. mielibyśmy prawo na­
zwać Karola Marksa idealistą, gdyż 
za monetą nie gonił, klepał biedę ca­
łe życie i zajmował się tylko nauką. 
A przecież Marks nie jest idealistą, 
a wybitnym materialistą. Kto więc, 
jest materialistą a kto idealistą? Na­
leży zwrócić uwagę, że powyższe o­
kreślenia materialisty i idealisty są 
zaczerpnięte z powszedniości życia. 

W historii, na przestrzeni wieków, 
spotykamy dwa główne prądy filozo­
ficzne: materializm i idealizm. Filo­
zofia idealistów nazywa się idealiz­
mem, filozofia zaś materialistów -
materializmem. Istnieli więc od wie­
lu stuleci i idealiści i materaliści. Kto 
jest jednak materialistą a kto idea­
listą? Materialista widzi materię, ja­
ką ona jest naprawdę, tj. wie, iż 
materia różniczkująca się w wielu 
przedmiotach, istnieje nzeczywiście 
zewnątrz nas. Dlatego zwolenników 
rzeczywistej materii nazwano filozo­
fami - materialistami. Idealista pa­
trzy na otaczający go świat rzeczy, 
jako na wytwór myśli, wyobraźni, 
obraz myśl'Owy (po grecku ,,cido­
lon"f - obraz, stąd obraz myślowy 
,,cidea" - idea. Objaśnimy to przy­
kładowo: 

Już filozofowie starożytni zauwa­
żyli, iż jeśli człowiek trzyma ręce: 
jedną w gorącej wodzie, drugą -
w zimnej, a potem obie ręce włoży 
do letniej, to ręce, która była w wo­
dzie gorącej, będzie zimno, a ręce z 
wody chłodnej będzie ciepło. A więc 
owa letnia woda jest ciepła czy zim­
na? A że równocześnie ciepłą i zim­
ną nie może być, trzeba sądzić, iż 
woda letnia nie jest ani ciepła, ani 
zimna, ani letnia. Ciepłota wody nie 
istnieje, ona jest zależna od nas, jest 
wytworem naszej myśli. Tak mówią 
idealiści w filozofii. 

Tak to idealista (a więc i filozofia 
idealistyczna) twierdzi, iż rzeczywiś­
cie istnieje tylko nasza myśl, nasza 
świado-mość, iż świat materii, ca­
ła przyroda są tylko w naszej świa­
<lomo-ści, w naszych wrażeniach, wy 
obraźniach i pojęcia•ch. Znany id.eali 
sta ang. Berkeley śmieje ~ię z tłumu, 
który umaje i poważa tylko zdrowy 
rozsądek, który twierdrzi; iż zewnątrz 
nas istrueje śwfat przedmiotów. 
Wszak widzdmy oodziennie przez ca­
łe nasze życie iak słońce wschodzi i 
zachodzi i o tym jest święcie prze.. 
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i IDEALISTA 
konany przeciętny człowiek, lecŻ lu­
dzie nauki wiedzą, idąc za Koperni­
kiem, iż słońce się nie porusza. Zdro­
wy rozsądek, mówiący o rzeczywis­
tości świata, jest wytworem ciemnej 
masy. Tak twierdzą idealiści. W ten 
sposób idealiści dochodzą do skraj­
nego głupstwa. albowiem „ja" jako 
ciało - według nich - także nie ist­
rueJe, a mimo to „ja" nieistniejący 
myślę. Materializm zaś twierdzi nie­
zaprzeczalnie, iż przedmioty nas ota­
czające istnjeją na.prawdę, niezależ_ 
nie od naszej świadomości, niezależ­
nie od naszych zmysłów, istnieją na 
prawdę poza nami. · 

Idealista i materialista rozmą się 
jeszcze i tym. iż według idealisty, 
duch (Bóg) był wcześniej na świecie, 
a materia później. Materializm zaś 
twierdzi, iż naprzód był świat rzeczy, 
a duch - myśl są późniejsze, a miano­
wicie powstały na podłożu materii. 
Mal'ks i Engels: „zwróciwszy się ku 
życiu, ujrzeli, że nie rozwój ducha 
wyjaśnia rozwój przyrody, a na od­
wrót - duch należy wyjaśnić z przy­
rody, z materii" (Lenin). Tak więc 
materia jest pierwotna, a duch póź­
ruejszy. 

Materializm w swym ro.zwoju dzie­
jowym opiera się o naukę przyrodni­
!Zą, o obserwację życia i dlatego mu­
si być prawdziwy. 

Tak idealizm, jak i materializm, 
występują w różnych odcieniach. Je­
dnym z odcieni materializmu i jego 
najwyższym stopniem jest materia­
lizm dialektyczny i historyczny, któ­
rego odkTywcami byli Marks i En­
gels. 

DialektyMily materializm jest to 
filozoficzna nauka. Słowo dialektyka 
pochodzi z greckiego czasownika 
„dialegesthai" - rozumować. Dia­
lektycw.y materializm .obejmuje 
świat rzeczy w ciągłym rut>hu, a nie 
tak, jak stary materializm, który wi­
dział świat w bezruchu. 

Dialektyczny materializm zastoso­
wany do historii wydał historyczny 
materializm, który stwierdza, że roz­
wój goopodarczy (materialna podsta­
wa bytu społeczeństwa) jest pierwot­
ny, a duchowy rozwój wypływa prze­
de wszystkim z bazy ekonomicznej. 
Zmiana ustrojów (które mają cha­
rakiter duchowy), wypływa ze zmian 
gospodarczych. Dzięki Marksowi, 
,,chaos i samorwola, panujące dotąd 

Czytaje·e 

w poglądach na .historię i polityk~, 
zamienił się na porażające pełną i 
dobrze zbudowaną naukową teorię, 
pokazującą. jak z jednego układu ży­
cia społecznego rozwija się na sku­
tek wzrostu sił produkcyinych, drugi 
bardziej doskonały ustrój z pańszczy­
źnianego na przykład: rośnie kapita­
lizm" (Lenin). 

Przyroda znajduje się w ciągłym 
ruchu, myśl ciągle się posuwa na­
przód, społeczeństwa ciągle się prze­
mieniają. Stale idziemy naprzód do 
bliższ~go poznania przyrody, do zdo­
bycia prawd społecznych i innych, 
do udoskonalenia społecznego, do u­
doskonalenia ustroiu. Ustrój me jest 
- na przekór wstecznikom - stałą 
niezmienną. Ustroje w historii się 
zmieniły i zmieniać się dalej będą. 
Ludzkość szła i idzie nadal drogą po­
stępu. Filozofia dialektycznego i hi­
storycznego materializmu jest filozo­
fią postępu i z niej wypływa cała 
nauka socjalistyczna. 

Materialista więc, czy idealista? 
Oczywiście marksistow<>ki materia­
lista. gdyż ten wżytkowuie najnow­
szą wiedzę, bierze naukę z życia sa­
mego, uznaje świat rzeczy jako ist­
niejący zewnątrz nas, w ciągłym ru­
chu, rozwoju i doskonaleniu· się. Czę­
sto idealista mniej lub więcej zamas­
kowany, uwiażając świat jako pro­
dukt myśli i wyobraźni, otwiera dro­
gę ciemnocie i usprawiedliwia wy­
zysk człowieka w stosunku do czło­
wieka, gdyż świat wg. idealisty po 
pierwsze jest niezmienny; tak było 
i tak być musi, a po drugiej świat ze­
wnętrzny na prawdę nie istnieje, 
więc cierpieć w życiu doczesnym nic 
nie znaczy, gdyż Bóg za to wynagro-
dzi cierpiących po śmierci, w świecie 
nierzeczywistym, w niebie. Już sta­
rożytny pisarz Lukian przedstawiał 
wielkich tego świata ukaranych po 
śmierci za dobre życie na ziemi. Król 
Aleksander Wielki np.-według Łu­
kiana - naprawiał po śmierci 7.gni..: 
łe buty. Murzynów - niewolników w 
stanach _Zjednoczonych pocieszano 
równością i szczęściem w życiu poza­
grobowym. My jednak wolimy swzę­
ście pooagrobowe wraz z idealizmem 
pozostawić wyzyskiwaczom, a sami • 
chcemy korzystać z dóbr doczesnych, 
które da nam materializm. 

Air 

Prasę Soc·alistyczną 



„Stara Baśń" dla nowej rzeczvwistości 
Powieść Kraszewskiego posiada 

dla nas aktualną wymowę. 
„Siara Baśń" jest obrazem prze­

obrażeń społecznych w odległych 
- czasach, w wieku IX-tym, poprze­
dzającym wystąpienie historyczne 
Polski. Daje intuicyjny pogląd na 
pradawne dzieje, oparty na nauko. 
wych teoriach. Ty I.ko niemożnością 
oparcia się na dowodach historycz 
ny,r:h ~łumaczy się jej baśniowość. 
Bo poza tym jest zaprzeczeniem 
baśni, wytłumaczeniem legend, 
związanych z zamierzchłym istnie­
niem naszego narodu, ukazaniem 
ich w reaJiźmie wypadków. 

Starcie się kmiecych rodów z 
władzą książęcą kończy się _ wygra­
ną kmieci.Mieszkowie czy li Myszki 
są tymi legendarnymi myszami za 
gryzającymi Popiela i jego zauszni 
ków, za ucisk społeczeństwa, za 
dokonywane zabójstwa na przed­
stawicielach swobodnie od -Arieków 
żyją'cych rodów. Piast, zwany Pia­
stunem, cichy lecz mądry pszcze­
larz, staje się wyobrazicielem gmL 
nowładztwa, opierającego się na 
powszechnej sprawiedliwości. 

I tu jest pj.erwsza styczność po­
wieści Kraszewskiego z naszymi 
czasami. Jest to powieść o wybit­
nych tendencjach społecznych. 
- Wadą grup kmiecych jest ich 
niezgodność, stąd też i niezgodność 
wieców niemożność przeprowadze 
nia wspólnych zamierzeń. Piastun 
wprowadzający sprawiedliwe rzą­
dy ma temu zapobiec. Sprawia już 
to, że Polanie łamią przemoc ksią­
żęcą i pokonują przywołanych na 
pomoc przez Popiela Niemców. 
Władza książęca w pow1esc1 

przedstawiona jest jako narzucona 
przez jakichś dawnych zdobyw­
ców. Opiera się na Niemcach. ż-ona 

Popiela jest Niemką. Już to jest 
wystarczający powód nienawiści 
Polan do księcia. Niebezpie.czeń­
stwo niemieckie, wpływy podstęp­
nie phęnikające, wresz<;ie orężna 
przemoc lepiej uzbrojonych i 
krwiożerczych Niemców, napadają 
cych na iipokojn:y rolniczy naród 
polski - to druga żywotna treść 
„Star~j Baśni". 

Rengo, Niemiec usłużny a pod­
stępny, knujący zdradę, przepro­
wadza pod płaszczykiem handla­
rza wywiad na ziemiach Polan. To 
też i napaść niemiecka jest nagła, 
niespodziana, w chwili najbardziej 
dla wroga korzystnej, bo dobrze 
jest uwiadomiony o tym co się od 
bywa w narodzie Polan oraz po­
siada przewodników, którzy zna­
ją drogi w puszczach. 

Walk'a Polaków z łupieskim, 
chciwym narodem niemieckim jest 
odwieczną, starsza od dokumentar­
nych dziejów, sięgająca w zamie­
rzchłe czasy. 

Realne przedstawienie naszego 
okresu przedhistorycznego daje 
nam tym silniej,sze przeświadcze­
nie o dawności istnienia naszego 
narodu na tej ziemi, o tym, że my 

tu byliśmy autochtonami, ludem 
który żył tu od wieków, już w naj 
bardziej pierwotnych okn~sach. 
Baśniowość powieści występuje _ 

tylko w rapsodach śpiewanych 
przez gęślarza Słowiana, pieśnia­
rza ludowego. Uzyskuje również 
Kraszewski nastrój baśniowy w 
rytmicznych zdaniach niektórych 
partii powieściowych, wreszcie w 
poetycznych obrazach miłosnych, 
w iście balladowej sielance w za„ 

- grodzie garncarza Mirsza. co to ba­
dał, czy mu garnek ulepiony odez­
wie się i zagada wesoło, :i ktorego 
córka, Miła, przegląda się w wia- . 
drze wody i, zakochana w Dorna- -
nie, kupuje od wróżbiarki lubczyk 
za guz srebrny od koszuli i w mio­
dzie lubczyk zadaje ukochanemu. 
Również wesele ich opisane jest 
balladowo, a zakof1czeme akcji 
weselem i baśnio·wym zwrotem 
zarzuca na powieść lekki poór ba.. 
śni. 

Na pierwszy plan jednak wystę 
pują żywotne cechy społeczne i po 
lityczne. 
Powieść Kraszewskiego ujawnia 

łupieżczy charakter niemców już 
'l kolebki naszej państwowości. · 
Ludwik Swieżawski 

Lud Polski o Nłemc~ch 
Nie przypadkowJ lud p-0iski 113.­

zywa diabła „kusym' , wldccznie 
widzi -0n duże p·od{Jbieftstwo między 
kuso ubranym Niemcem a diabłem 
któremu również każe s·. ę kus-o u­
biemć. 

Potwierd-zaj.ą to wierzenia ludu 
naszego z różnyoh okolic !Polski. 

W sieradzkim lud widzi diabla 
we fraczku i z.i,elonym strzeleokim 
kapeluszu, w lubelskim - jak<> 
Niemca z harnpem, w starodaw­
nym trójgraniastym kapeluszu, w­
czerwonych spodniach i czarnym 
kusym fraku, w kr.akowskim w ku­
sym czarnym fraku i trójgralłlia­
stym kapeluszu, spod któregQ wy­
gląda1ją rogi, z poza fraka zaś ogon 
w ohrzanowskim - gako szczupłego 
wys.o.kiego Niemca, ubranego w 
kusy kak, który ma ręce i n<>gi za­
kończoJle pazur.ami, na głowie dwa 
czerwone różki, a z tył/U długi o­
gon. 

W związku z tymi wierzeniami 
łudu polskiego znany folkl-Orys1a 
Kolberg opowiada Q .auten~cznxm 

wypadku, jaki zdarzył się w łę"" 
czyckim: 

„Było t<J za czasów rządów 
pruskich po trzecim ro.zbiorŻe Pot­
s·ki- Parobek ze "\vsi ·Topola jadąc 
przez bf.otia nocą u1jrzat czarnero 
od stóp do głowy potwora ze zwię 
dłą twarzą. W szer-okich ustach 
miał krótką fajeczkę, uibrany b-ył 
w kaf.tan aksamltny i takież spod­
dnie u kolan sipięte sprząciżkami na 
dowie coś w rndza1i'L ni-et-Opem&. 
Potwór ów m!·ał cieniutkie nóżki, 
-0dziahe w czarne' 1jedwahne pończo 
cl:ly i pantofle. A do tego wszyst 
kiego nie jeden, ale dwa ogony: 
deden iastrzę.bi spadał <ld stanu kał 
tana, drugi bawoli _ wychodząc spod 
:P•iro•żystego kapelusze wałęsał s~ę 
po plecach. Kiedy pambek ów po 
przeżegn.aniu się ziapytał: czy ty 
bies &ruta? Potwór odp'0wiedzial: 
„Ja,". Wtedy chłop porwał z wo~ 
iztt kł-0nicę uderzył mniemaneg-0 
biesa w czerep i strąci! go do bf.o 
ita. Nazajutrz znalezi•ono utopionego 
w owym md·eiscu w bfocie niemiec 
kiego R,egierungsra1a". 
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GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

IER z Z KONS I 
L dzie walkil 

'.Mokre liście do r.:iny przykładała je sileń. 
Cichły odgłosy crmat w porywistych wiatrach. 
Na gruzach i na trupach czc<l!'ny dym się zwieszał 
& de11pko truła piersi pora gorzklic:b zat.rat. 

Ale była ta klęska Jtik s.trasz.na pn;ysięga, 
dla kitórieł wstawał mściciel bić się i umierać. 
Nie widziano tych ludZli w gen eralskic:h wstęgach 
i ani łnlk galowy świecll s!ę w orderach. 

awyc:zajnie ginąc w tłum.ie bez domu, bez sławy, 
by trafiać tak do celu jak z ukrycia wy.słn:ał, 

gdrleł(olwiek waJS do służby tajny rozkaz stawił, 
IJyliścle - ludzie walkl - jakby :skry w zgliszczach, 

Niosąc szateńcze głowy I~ pl omienne lonty, 
a nLHaz tylko pilę&<:l ściskając złowrogo, 

ni'e dbając o pochwały ni o pr óżn.e kllątwy, 
z odwagą i z pogardą szliście p r7Jeciw wrogom! 

Na każdym biednym progu uświęconym męką, 
O kiażdej porze nocy i ciemnej katuszy 
wołaliśc::i~ o Polsce i naprzekór klęs kom ..• 
J Die już tego krzykiu nloa mogło zag luszyć. 

Bo się rodziła wola i skuwała czyny. 
To nic, że w trudnej walce przyszło życie strawić. 
Je-st w serw, jak w skarbon'.'!e ulepionej z gliny, 
ta miłość, jidka tylko dla ojczymy krwawi. 

urierka 
Każdy dzień zdarzeniami przez ręce się toczył. 
Urastał epos walid bez skarg i rozmyślań. 

J>latego nie spostrzegłem, czy muz łErdne oczy, 
gdy do mnie po raz pierwszy z tajną prasą przys:l.ła• 

_Nie znałem Ciebie bliżej. Zapomniałem twarzy. 
Stopniały irobne pal" , iakby plaUti śntegu. 
Gdyż byłaś dla mnie jai:o żołnierz i towarzysz, 
który ofiarnie kroczył ·•e wrspólnym szeregu. 

Leca rosła we mnie radość i jak krew mi grata. 
gdy mi wręczałaś druki, rozkazy, Wezw"ania. 
I brałem kraj w objęcia jakby żywe dało 
wpół sennne a bud.zonie silą milowa nia. 

Odtąd tak ja.sno było w myślach l w · koju. 
Lecz stawał się czas spotkań i krótszy i r.u.dszy, 
Odeszłaś. Wtedy pomyślałem .z niepokojem, 
że miałaś oczy duże - i wciąż na mnie patnysz. 

Bo je.steś też stworzona dla najcbh u;ych wyu.ań, 
dla skrzypek o wieczo:rze, d:rienia barw nad ranem, 
ale złożyłaś us·ta na ranach i blizna cb 
i leczysz je miłością ja-le gdyby ba!lsamem. 

Odna!eźć Cię po latach troska zbyt zawiła, 
gdy depczą(: Twoje ślady' tylu ludzi naszło.„ 
I tylko, gdy najsmutniej, będzie mi się śniła 
Twoich kojących snofrzeń niAlg°'enąca jamoś6. 
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Kiedy błysllJl źrenice dnia 
przysłonięte kratami okien 
wstają.a z nocy c:iemnesi ) dna 
miierzysz celę osl~łym krokiem, 

Już niedługo śtimie we drzwiach 
WTóg i Juzyknie Twoje n.azwisl«>, 
ale ty odrzucając struh 
jakby żolaiierz z szeregu - wystąp! 

Jest na murach więzieslia ból: 
niepłisa:ny prosty testament, 
To wołają polegli - tul 
do ust każdy skrwawiony !Gmieii! 

Bośmy zeszli do piekła mąk, 
' a nie wzięli prawdy żaadanni.„ 
I jak światłość rozwiana w krąg 
spłr-iąJ duch nu;z na mrok męczamf,. 

To on w Tobie pobud.,;i moc, 
żebyś wytrwał, ż~byś podołał. 

kliedy w pieni zdusiwszy głos 
od tortury me dżvligniesz czoła. 

Już za chwilę sianie we (rzwiach 
wróg i krzyknie Twoje nazwisko. 
Podnieś głowę i odrzuć strach 
: jak żołnierz z szeregu - wystąpi 

Mały ko I porter · 
Na zakręcie grały tramwaje. 
Jak konduktOT ~vt>łalri „jedźmy". 

Każdy dzień jakby W'Ziętr z bajek 
błyskał jasno na miejlłkiel jezdni. 

Ojciec ręc<i trudził i ziymał. 

Co tu robić z urwisem srnemł 
A czas szedł. Sypała się zima 
jakby siwe włosy matczyne, 

Wiatr kołował ciasnym podwórze„ 
Imid.u dymy jak szmaty wieszaL„ 
Podnosiłeś oay Ina górze, 
jakby anioł do Ciebie śpies.zyL 

Ale w mieście nie było cudów. 
Pył fabryczny szności nawiał, 
bo jeżeli wyroslt~ś z trudu 
on Cię wcześnie na nogi sta·.viia. 

I dziec:iństv;o bywa przykrótkie 
jak znoszone ubranko w łatac:h 

I nie:z•wsze daje się smutkiem 
żegnać jEiSne bc:ztrosłJe lata. 

Ulicami dudniły koła, 
przewalały się c:zarne klę1ki. 
Kładł stalowe signum na czoladl 
wiek idłl,Cy twardy i męsk.ll 



Vczciimy bohatPra narodowego_ L 

HLstori.a W. Księstwa Po·znańskiego 
od p!:lłowy XIX v.·., od ozu,sów :Bismar­
ka, a później Haika1ty i Wrześni ta 
~rawdztwa dla P~l --ów - Golgo·ta. 

Kro•cząc szluami wskazań „że­

la1zne·go kalllclerza"1 z ducha krzyżac­
ki1ego z.rodzeni: Hansem,ann, Kenne­
munn i Tiedemann zalożyli w 1894 ro­
ku w -PoZ1111ainiL „ZwJ.,.z.ek Kres.Jw 
Wschodnich" czyl:J. to·warzystwo dla 
poipLera.nia niemczyzny w prowincjach 
wschcdndch. ZWiązek ten przeml111D.O· 
v.-a:io po 5_c'.1ll laitaich na pół urzędo­
wy „Ostma·rkverein". Związek ten 
miia·ł na celu wzr.1010nil.e11le n.iemiecldej 
świa·domości na~odowej, pomno±en;\e 
liczebne i wzmoC'?l±t nó.e gospodaroz.e 
ludnośol niem.teckiej w prowmojach 
wschodnłch. Jedną z .a.jgłówniej­
S•Zych form i p1lstaCli walki z pol­
skością by>ł·a wa~kia o z.iJemlę, prowa­
do;•ona przy pomo.cy 7ailoźoinej w 1866 
r. Komi1Sji Osa.drii.czej, której budżet 
w 1913 r. p.od;n;iiesil1ono do a.slr-0aio­
mliiezne1 JJ1G. owe czaisy kwo·ty miliairda 
ma.rek. 

Kulmi.nacy1nym ptmktem tej walki, 
by~o uohwaJeme dwóch ustaw tZ'VI. 
„wyjątkowych": pLerwsz1ej w 1904 r. 
odnor!an.iie zak~u tworze!Il.ia pols.kicll 
gosipodairstw wlo-śoiańsimtch, a w 4 Ia­
ta późndiej wstawy o pnzymu.s1owym 
wywłaisz.oze([)Ji•U. 

Ofiiarą uista.wy z no1ku 1904_go padł 
wł,aśnie urodzom.y w 1857 roku Michał 
Drzymała, ·z.airruiies·zlgafy w Podgrado­
whoa1ch, w pO'Wlie.oie wolsZJtyńsikim 

Nalbył tu za ci~klO ZJaipra.oowan.e gro­
sze małą dzii1ai11kę Zli1eimi, alby soOCJ<i,e na 
:niiJe<j zhudo1Wać d<>me<k mi·eS1Z1kalny. 

Ty1ll>oz.aisiean .sirogiie pramo wów~al!I 
M ,gi1e wyda.nie pllzieWiklywailo lriooiiecz­
rruo .ść uzyislkialilll1a na \.o z.e:;,woileinLa la111-
cl1r1a1ta ,z Wtolisizityi:nia„. Głębolkio u-śwdJa1do­
md1oiny 1SiPOJ~ec:1z1nrle, obo1ć tyiLkio clhłoip 

pro1s1ty - .zaistainiawia się j1allcl>y pomi­
nąć ten siziaA.ansikl .ziaikaiz a ted!na1k na 
s.kiraJWlkiu naibyitej 1Zilemli ziaim:iiescZ!kiać. 
p,o dw6Clh L81taiclh Walllk!i p·o•dsitęprn.elj, 

c.ilaheij a!Le o:Ue<UStępH'W10łj - nalbywa o­
kiaizyjl!lllie diuiży cygańslkd wóz 4. ·zamiJe_ 
nJiia go n& iZ'Wyfklie llllliJesz'Ji;ain'Le.„ „Nie 
p0!zW101li!l!t mi bUidiować d-omiu llll8 .z:iie­
mi - 1P•OIW!i:aidia - to będę go soibLe 
milaił i!llald 211iemią". 

Ai1e WÓIZ <:ylg'ańlslkd 1111!1& był IZ ż1e!l18JZ4 

81Il.'I 1% b etiomi. .. Jl\llż po ipdierw1S1Zieij ulle­
W11le spostmZJeigł, ~ daich jest kl!lep~~' 

a ~ llaliaJ11y nile sZJClZullmle .„ 
Rtoi7J9!S2:iba. się Wnia () lllli.e~ 

01dwaidzie Dimiymaily ~ o jeg.o mdlmio ł(fllj 

odiwiaigd. - ~~OJlii." hiaigDAC llliCli91I10,• 

n 
dizlić bohaterstwo i paitri•otyzm Drzy­
mały rot.po.częto wśród społe.czeństwa 

polsk:i·ego zb1erać składki na drugi 
wóz juź śolśJ.e wedbug wymog.)w 
teohnw zbudowain y. W tym celu 
powstał „Komitet Wor,,-1 Drzymały" 

i w nteoa1ły rok póź::-:iej stanął na 
d:2lLaiłoe v.-ygocl!Oy „domek na kółkach". 
JE•go ściany wysłano od wewnątrz kor­
kJiwym 'irzeweM, któ1 ~ hamow.aih 
dostęip zarówno upa,łu Ja1k i rnr.oziu. Po 
wierzchu zaś pomalow&no go na ko-
100 btafy i zi·elony. Ale n'.Jt.długo oie_ 
s.zył się Drzymai;,a nowym nabytkiem. 
Raiz.u pewne,go pod jego nif 1obecność 

w domu z.aijechała przed posesję Drzy­
maly zgrai.a źandairmerdd pruskiej 
i wóz opLeozętowała. Uprosił ledwo 
wójta Po·dgra.doWlic, aby wóz prizyjął 
na swf. podwórze, a sam z tOlll.ą zmu­
s:toaiy był z,aimieszkać u sąs:L11ida na 
klomornym. Aby 11>z _ - anom n.le było 
~Olńca - wójtowi polecono ściągać 

od Drzymały o,płatę za przeohowamJiie 
W\OIZJU Dla wójtowym pod..vórku.„ 

Po laita.ah, za oza.só••r już Po.Jsk.i 
wo1bej, przeniesi10a10 m.liTainLem spe­
tj·ailinego 1k1omi•tetu ów wóz do Kra.ko-

Drzyma r 
wa, gdzbe obok po•nmilka Jagitełły byi 
drugim dowodem hańby ni.eml eoklej. 
Sam Dr~mafo zaś pr:.. en:iósł się z 
Podgradowic najpierw do Cegielska, 
późruLej clJo Gr>aibowa, w pow. Wrz.e­
sińskinn, gdi~e miies,zkał aż da zgonu, 
kltóry n&SJtąpiił 27 kwietnia 1937 roku. 
Już w ok:reS'he Niepodległości przyzi01a. 
no mu nagI'odę zia boihaberską wai1kę 
z naje~dźcą - L:ia•wał z.i·e<ml rolnej. Na 
trunmLe z•ł,ożlQl!l10 krzyż or.deru „Po~ai­

ruia Restiitwta", a saane Podgra<low:i::ie 
prze'1liainOW!llnO na „Drzymałów". 

Jeszoze jeden 51zcz,egół cle'.aawy __. 
IDJiJ31IJ;o'wioi-e pewien r'osyjski f.a.bry­
kal!llt rJairzędz1i rol11ii0zyah w cars.kiLeiJ 
Ro: 11 - Sza1ra.pow w uZIIlaniu za1srug1 
za jegio wytrwałość w ~JOdjętej wail­
o;i s1low:.ańsz.ozyzny z germański.ro za• 
l;i0ir•cą - p~esiła1ł Drzyma.Ie wielk!l 
pł- - J. Wsiziedł te·ż Drzym ' .a do li:ter;i,-

. t111ry ja:Joo temM w poezji, no1w•e•li i na 
S•Oell!!.e. Sta•ł się legenda.mym. Poikole. 
ruie zaiś jiemu wspófozesl!lle uZ!Dało 
w nhm bohaitera n.a•nodowego. My dZ!iś, 
po1klo1leni•e już naistępne, ~=.ż w n:im be­
haitera n.a1roodowego ozoić powiJrmiśmy. 

Bolesław Busiakiewicz. 

Swtęto polskiej książki 
Wynalez.ienie przez Gutenber­

ga czcion'ki metalowej stało się 
wydarzeniem o epokowej do­
niosłości. Od tej chwili zaczyna się 
nowa historia książ'ki. Książka bę­
dzie odtąd narzędziem w walce idej 
i prądów, będzie na równi z czło_ 
wiekiem ofiarą prześladowań, bę­
dzie, jak w hitlerowskiej Trzeciej 
Rzeszy, pJonęła na stosie, widomy 
znak odrodzenia. się barbarzyństwa 
w zbrodniczej, niemieckiej duszy. 

W fadnym kraju nie są tak dzie­
cte ksią.żiki ściśle ~wiązane z losami 
narodu, jak w Polsce. Od kotka 
XVlll w.; kiedy Rzeczpospolita utra­
ciła niepodległość, zacznie się 
wspólna niedola i WSipólna walka. 
Ksią,żika ,po1łska nie małą tutaj ode_ 
grała rolę. Wędrowała w plecaku 
ipofakiego żołnierza - tułacza po 
'kontynenta.ch i ń10irzach, budziła 
tęsiknotę i miłość do ·ziemi o1czystej, 
uczyła wytrwania. Przemy.cał ją 
emisariusz przez granicę, drukował 
z narażeniem życia konspirator w 
podziemiach. 
Całował ohł0ip polski w pusz­

cz~ach ąraz,r~i i ~.HJ.ił do piersi. stru-

dzonej wygnaniec. Pię'knie w „La„ 
tarniku" napisał o tym Sienkiewicz. 

W podzielqnym na zabory kraju 
żywot książka polska miała trudny. 
Konfiskowała wydawnictwa cenzu­
ra carska i niemieoka, ścigała poli~ 
cja i tropili szpicle. 

Ale najwięcej ucierpiała w latacli 
hitlerowskiej okupacji. Krwawy na­
jeźdźca niszczył uniwersyteckie 
zbiory, wywoził do Niemiec, po ca­
łym porozrzucał świede. Kultura 
polska poniosła straty niepoweto. 
wane. Ileż było u nas bibliotek pu­
blicznych i prywatnych? Gdzie są 
dzisiaj? Liczba ludzi chętnych fo 
czytania po obecnej wojni e ogrom­
nie wzrosła, tylko, że nie osiągnę- . 
liśmy jeszcze dobrobytu i nie stać 
nas na kupien ie każdej inter,'s ującej 
książki· Lecz możemy oobie pozwo· 
lić na koszt niskiej opłaty w biblio­
tece publicznej. Bibliote'ki publicz­
ne są dostępne dla wszystk ich i ze 
względu na rolę doniosłą, muszą 
być popierane przez nasze władze 
państwowe, ·ale również i otocnne 

,opieką przez całe społecze11stvvo-
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Tak dak k·ażdego wieczoru n­
pukaf w umówiony sposób do zna­
nych drzwi na partePze. Pr.zez sizpa 
[ę ukazala się czerwoi1a twarz sta­
•rej Antoniowej badadące,j małymi 
chytrymi oczkami postać stodą,ceg:> 
przed drzwiami mężczyzny. 

- Do kogo to? - ~apytat:i. 
- Pl-0rka w domu? 
- W domu czy nie w d::imu. 

mr.~e ta nk ·do tego. Ja tu pien i 
żad•nych g-0ściów mam· przyka•zane 
nie wpuszczać. !Panna Fl-0rka wy­
raztiie mówiła, że nikogo dziś nie 
eł.ce widzieć. No, ruszaii pali u5 
k:.rn dobra!. - krzyknęła usiłując 
rzatrzasnąć drz wt ;Jrzed nosem S:a • 
nisła"\\· a, ale t m jednym szybktm 
iruclH m udarern:.1i 1 ctei z lrniar w~·1-
wr.iąc nogę w ~zparę . 

- Słuchajcie ko·bie!o - powie­
Oizial cicli.·o, a-le tak jak-0ś, że 
~ntcmiową ci-~ ··~i pr•zes.dy - ja tli 
weiść. muszę ; z Flo< iq pog;;J:.tć. · 
N:e róbcie oh?I< su, bo tylko ober­
wa: c·o n_-0żecie. W rac ilicie do pia­
nia i r..ie wtrącajcie się "\\ nie swo 
~e sprnwy. Daje wam słowo, że le 
p.eJ l:;ctl:;-ie deś!i nartyc'.1mhst .:b­
dziecit: d'° sw fJei roboty.-

·-·· A pan to niby i>:" w..i'.e r in · 
s~e : vr:.r.y Florki? - IHi1, 1 ca:­
kiem ·Już :lest ·aszona. 

- Jaki tam kawaler l firmy 
ni.ule: tu przys'c: li do p·,·uv flork' 
w ważnej urzęd-0wej sprawie. A 
zreszią, co to was obchodzi wraca1i 
cie do swej roboty, mówię wam i 
zostawcie nas w spOlkoJu. Czy Ja­
nek w domu? 

- Niby brat FJ.orki? Gdzietam, 
Poleci.al szczeniak do k<l!egów na 
żaby P·Ol<lwać w gliniankach. Już 
to jak ojca brak to wszystko idzie 
w domu na marne. Stara Malinow­
ska w szpitalu, a panna Florka o 
kawalerach więcej myśU, niż o tym 
iby tlakoś domem się zająć. Całymi 
ll<lcami tylk-0 lata wyfiokowana po 
!Łych tam cu,kierniach czy tea·trach 
lcl w domu strach boski co się dzie­
je. Miała ta podobno kiedyś swego 
chłopca, ale ktoby ta z taką wy­
trzymaL. Ja ta nie obgaduję· - za 
strzegla sję, lekko zaniepokojona­
........ dego wyrazem twarizy - ale lu 
O.zie różnie tera o niej mówią.„ 

- Ludziom nie za wsze można 
wierzyć - warknął - dziewczyna 
ładna to i języki sobie baby strze­
pią.-

- A &uści, języki - rzuciła się 
babina - już ta w każdej plo·tce 
trochę prawdy być musi. A skąd 
by miała te czekulady i inne sma­
kowitośd, może od pana panie mag 
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nat? - zaśmiała się szydercoz.o.­
A zres.ztą C•O mi tam do niej. Niech 
u:żywa, na zdrowie, tyłe tylko wam 
powiem, że gdyby moda fanka tak 

· .zaczęła to takibym ied kiości poli­
c·zyla, że odechcioałoby się jej amo-
rów z . . . . 

-Antoniowo! - ktoś wofal mt-0 
dym dźwięcznym gł.asem - An­
toni·owo ! z kim tam rnzmawiacie, 
czy p.rzyszedt kto? 

· Stasiek wolno przemierzył sze· 
rnkość .izby i zapukał do drzwi 
prowadzących w głąb mieszkania. 

- Staclhu ! - ~uż by la przy nim. 
Ta·ka jak dawniej, tak samo ślicz­
na, smukla i młoda, ta sama dego 
dziewczyn.a... Florka. 

Nic się nie zmienilo - myśli 
S~anisław patrząc na ściany poko­
ju - nic si.ę nie zmieniło .... Siedem 
po.rcelanowYch słoni stoi rzędem 
na czarnym blacie pia.nina. Zaraz, 
z:araz - myśi!i Stanisław - gdzie 
to aa widzi.alem takie pianino.... z 
takim śmiesznym znakiem na czar­
nym wieku w ksztak·ie maleńkie­
go kociego łebka .... W pok·o·itt byto 
wtedy aż czarno <ld dymu, gdy tak 
cizujni i niesp-0kojn.i radzili nad no 
wą akcją organizacyaną. Wtedy to 
wlaśnie spostrzegł ten zn~k. !Pa­
mięta, nawet melodie, którą grał 
wtedy, jakąś fantaz,ję na tematy lu 
dowe. 

Stanisław otwiera czarne wieko 
pianina z kiocim łebki•em, lekko do 
tyka palcami klawiszy. Ta sam,1 
melodia, melodia ~abłąkana w mrn 
kach pamięci wypłYWa z pod jego 
długich , szczupłych palców. . jak 
dziś widzi twarze swyoh •towarzy­
s1zy: Tadeusz, który w dwa dni 
potem padl w akcji na Mokoto­
\\'.ie, Stefan zawsze nieśmiały i wy 
straszony a w gruncie taki wspa­
niały bojownik, ogromny silny jak 
dął>, por. Borowy ten sam, który 
tak wspaniale prowadził oddział 
dYWersyjny w iesie pod Sule­
jówkiem, znany dzi.iilacz oświato­
wY prof. Laskon<lgi. 

Jakże wtedy tęsknił do Plorki, 
do Florki pozostawionej w Warsza 
wie bez Jednego slowa pożegnania. 
Czyż mógł gednak przypuszczać, że 
rnzłąka potrwa dłuże.j ni~ sobie wy 
Hczył, że będzi<e musiał }}() wsypie 
usunąć się na długie cztery miesią­
ce z. -0k'°lic w który.eh wszyscy go 
znali?„. 

Jeśrli myślał wtedy o f'lorce to 
racze1j 01t tak dak się myśH o czymś 
drngim zagubionym w życiu do cze 
·go nie· wiadomo czy będz.ie można 
deszcze powrócić. Nie dawał deJ żad 
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neg-0 znak,u, taki był mzkaz partia, 
ale zawsze w najcięższych chwHach 
gdy śmierć czaiła się za węgłem 
każdego domu, w ciemnościach każ 
de.i nocy biegł myślami do niej. 

- st.ac'hu - na opuszczone na 
klawisze ręce ktoś kładzie małą 
białą dłoi1, kt-0ś nieśmiało schyla 
ks.ztaltną główkę, oplecioną złotym 

. warkoczem, ktoś pokDrnie z,1gląda 

w oczy. - Stachu, dlac·zego nic 
do mnie nie mówisz? Dlaczego je­
steś taki dziwny, nie cieszysz się 
wcale, że znów się wi.dzimy'? 

. .. Kiedy przyje-chał wreszcie do 
Warszawy, pierwszą jego myślą by 
ta Fl'()rka. Ze wreszcie zobaczy ją, 
powie .'vs::ystko, wytłumaczy. W 
domu zastał jednak „Rudego" z na 
kazem natychmiastowego stawienia 
się w Komendzie. Pierwszy raz był 
wtedy zly na parte, robotę itp„ 
ważne sprawy, ale rozkaz wykonał, 
i na punkt się stawit. Szlo o .jakąś 
kobietę, szpicla czy po.prostu zwy· 
kłą idi'()tkę, która zadając się z 
Niemcami wydawała im ukrywa.ją­
cych się Polaków i Żydów. Sąd 
trwał krótko, nie było się z.resztą 

na·d czym zastana wiać. Pomimo o­
strzeżenia, wsypy powtarzały się 

ciągle, nie można było nadal ryzy­
kować. Kiedy wyciągnął czarną 

gałkę skrzywił się: do diabła, za­
czynam rnbotę nd wyroku - po­
myśilał podczas gdy koledzy pocie­
szali go, że to przynosi szc.zęście, 

że to właśnie dobrze, że swą pracę 
na nowym odcinku rozpoczyna od 
akc,ji likwidacyjnej. 

Ano trudu'() - powiedzial wte­
dy - - stużba to „łużl1a. dawajcie 
adres. 

·rnaczeRo wtedy nie krzyknął, 
nie za wołał, że t-0 kłamstwo,. dla­
czego tak spokodnie schował kart­
kę z adresem do kieszeni nie pamię­
tia. Wie tylko, że kiedy sz~dł do 
mieszkania Florki w o.czach miał 
mgłę, a w ustach gorzki p()srnak 
pi-0lunu. Poza tym nie pamięta nic 
wi~ej, 

Melodia kujawiaka dawno prze­
brzim1ała. Plorka przestraszona na­
gle przycichł... wpatrując się w bie 
lejącą w mmlru twarz Sta'llislawa, 
który nagle mśnie jej w oczach i 
pntężnieje. 

Zanim WYrecytował do końca 
formutkę, z.anim podniósł do .oka 
br-0ń wiedziała duż wszystko. Huk 
wystrzału zlał się .z ded rozpaczli­
wym Y..rzykiem, z aej ostatnim s.po1-
r.zeniem dakim że,gnała Stacha i 
swe złe, niewarte litośc·i życie. 

K. w. 



Wznowienie „Wiedzy i Zycia". Za­
służony miesięcznik pod tym tytułem, 
który ukazywał się w Polsce przed woj· 
ną od 1926 roku, został obecnie wzno­
wkmy. Wydawq jest T 9warzystwo Uni­
wersytetu Robotniczego. Trzeba powie­
dzieć odrazu, że mamy do czynienia z po· 
zycją wydawniczą wartościową i potrze­
bną. Na numer pierwszy składają się aT­
tykuły i rozprawy oraz wiadomości z za. 
kresu wiedzy i techniki. Obecny wydaw· 
ca oraz charakter dzisiejszych czasów 
określają oblicze ideologiczne „Wiedzy 
i Życia". Jest to miesięcznik popularnie 
naukowy, ale zarazem służący kulturze 
proletariatu. Czołowe miejsce zajmuj~ ar 
tykuł Stefana Czarnowskiego pt. „Nowa 
kultura" (rzecz o powstającej kulturze 
proletariackiej) . Dmgi z rzędu czołowy 

artykuł jest nie mniej zasadniczy dla nas 
i wartościowy. Dr. H. Jabloński w ar­
tykule pt. „Bohaterski lud \Varszawy" 
traktuje o roli proletariatu Warszawy w 
powstaniu 1794 r. 

Antologia . demokratycznej myśli pol­
skiej. TUR w Warszawie opracowuje o· 
becnie „Antologię polskiej myśli demo· 
kraty'cznej" oraz pracę pt. „Historia ru­
chu robotniczego w Polsce". Opracowa­
nie obu dzieł Óparte będzie na materia­
łach nadesłanych przez robotników i 
działaczy demokratycznych· z zakresu 
własnych przeżyć w latach walki o wy­
zwolenie robotników oraz z historii walk 
konspiracyjnych. 

Straty kultury polskiej. W czasie oku­
pacji w Warszawie zebrano materiały do 
katalogu str_at k11lfury polskiej. Obecnie 
pod redakcją grcma naukowców dzieło tej 
treści pojawiło. się w języku angielskim 
w Lon<lynie. 

Kamena, Pod tym tytułem ukazuj.e się 
w Lublinie miesięcznik literacki pod re­
dakcją Kazimierza Ant Jaworskiego, 
,,Kamena" liczy już 7 rok istnienia. Przed 

· wojną skupiała poetów bez różnicy szkół 
i formy, jednakże redakcji najbliższe by 
ło zawsze stanowisko szczerego demokra. 
tyzmu. Duże zasługi położyła „Kamena" 
w popularyzowaniu po.ezji radzieckiej i 
literatur bratnich narodów słowiańskich 
w czasach, gdy akcja taka napotykała na 
wielkie przeszkody ze strony reakcyjnego 
reżymu. Wznowie-na ,.Kamena'' nawiązu­
je do swoich wartościowych pozycji. O­
statni numer ukazał się za luty · manet 
rb. jako 4-5. Zawiera szereg prac Piecha. 
la, Słobodnika, Timofiejewa, Hertza, Bru­
dzińskiego, K. A. Jaworskiego i w. in. 
Adres Redakcji: Ch.elm Lubelski, Ref""­
macka nr 43. 

Zycie kulturalne Czechosłowacji, Już w 
czerwcu 1945 roku założono w Czechach 
Towarzystwo Kult-u.ralnej i Gospodarczej 

wspótpracy z Polską. Dzięki wspólnym 
staraniom tej organizacji i poselstwa 
Rzecz,pospoliłej Polskiej urządzona .zo· 
stała w Pradze wystawa „Warszawa o­
skarża", która wzbudziła bardzo wiele 
Wl;półczuda dla cierpień, jakie przeżył 
naród polski w czasie okU1pacji. 

W połowie maja Praga żyć będzie pod 
znakiem muzyki. Przygotowuje się mię­
dzynarodowy festival muzyczny pt. „Pra. 
ska wiosna - 50 lat czeskiej Filh.anno· 
nil". Program ma składać się z utworów 
kompozytorów radzieckich, amerykafi­
skich, angielskich, fram:uskich i oczy­
wiście słowiańskich. Jako soliści wy. 
stą.pią znakomici artyści najważniejszy.eh 
państw. 

Syndykat literatów czeskich wystoso­
wał odezwę do hiszpańskich intelektua· 
listów, w której m. in. czytamy: „Spra­
wa hiszipańskich intelektualistów postę· 

Juliusz· śtizowski 

pi;wych, wypędzonych z uniwersytetOw 
i twórczych warsztatów, więzionych i ży. 
jących na wygnaniu, jest także sprawą 
naszą". 

Filmy zagraniczne. Wszystkie . kraje, 
biorące udział w wielkich zmagaxriai:h 
antyhitlerowskich, utrzymywały na fron­
tach wielką ilość operatorów filmowych. 
Powstały stąd filmy wojenne. Jeżeli cho-
. dzi o rozmach, dokumentaryczność i pa· 
tos historii, to najlepsze okazały się fil­
my radzieckie i anglosaskie. Widzieliś-. 
my znakomity fi.Im radziecki „Berlin'\ 
dokumentujący moment upadku stolicy . 
hitle11owskiej i tym samym militarnej po­
tęgi III Rzeszy. Obecnie pojawił się dm• 
gi film o podobnym historycznym zna.; 
czeniu, w produkcji amerykańskiej. Jest 
nim „Prawdziwa sława" - dzieje inwazjJ: 
na kontynent aż do kapitulacji Rzeszy~ 
Szczęśliwą nowością jest tu barwność I 
żywość komentarza. Nie wygłasza go je­
den człowiek, lecz szarzy ludzie, bioq.. 
cy udział, w epizodach sami referuJł 
swoje wrażenia. Słyszymy więc glosy żoł.o 
nieorzy, czołgistów, marynarzy, lotników~ 
sióstr miłosierdzia itip. 

IT 

PRZĄSNICE 
Nie zbliżaj się - nie dotykaj, Stań z daleka 
I patrz zdumionymi oczami I 'słuchaj 
Jak wspaniale przemawia twórczość człowieka 

Jak się myśl jego objawia i jakwybucha1 

Słyszysz stukot w motorze? To bije serce„. 

Serce się miota i tłucze w piersi stalowej -

Serce maszyny stworzyły człowiecze ręce. -
Przedziwne życie wylęgło się z ludzkiej głowy.... 

Dźwigi już w ruchu, maszyn ramiona potężne l 
Kadłub zniża się, dźwiga i znowu zwiera. 

Stalowe tryby rozpędza koła mosiężne. 
Niezwykły robot człowieczy życia nabiera. 

Kręcą się koła i kółka, tłoki biegają -
Miękko i cicho stykają się z sobą walce .... 

·. Grzebienie, chwyty i macki - stalowe palce 
Po ruń srebrzystą, puszystą chciwie sięgają. 

Spływa śnieżysta lawina, w mgłę się rozwiewa... 

Osnuwa szczotki i ginie gdzieś w dalszym nurcie -
Znów spływa i harfą nicianą przez walce przelewa 

I gra i skrzr się ~rzed tob!!t braci~ w roboczej kurde. 
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Kobiety na rozdrożu 
&eda&:,cja zw.ra1c'a s.ię dlo ozy-

1elndików i ozytelnii{)lz,ek z prośbą 
o wy;powied7eni1e się n.a tem.ait 

pruus·z«my w airtyk1.11le. 

Pr•z1cd dwud:zd,estu kiil,lm laty, po 
pierws1~ej wojmil.e świaitowej, Teaitr Pol­
siltd w Wa.rsziawi1e wySltawiił komedię 

euto•ra tranouskiiiego, w k.tóre.j ,,n.a we-
6IO!lio" z Ec!l"kaizmem i ~r10lllią prizeds.ta­
wiiony był powrót ,boib..l>tera" z alko;_ 
pów do pi,e~e1s1zy dom.owY'ch. Przed 
wio1j 1ną ów „bohat·e:~" b}"ł to typowy 
prz,eds~awi1cli1el mieszozańskiiegio iświa­

~olPogląidu. 

' · :1.3 '1erwszym aikci.i<e t&j sztuJkd, żoinia 
ewi~11"z1a się przyja.ciółce i opowiada 
:!J SW"l.iJm dawnym po;';yciu maafo<ń­

skim, o u.podohan:·ia·oh ; z;wyoz.a~ a.eh 
męża. Gdy wr<1:oał do d •mu po odro­
blleniu „kawaiłikćw.r biurowych" siadał 
w wygodnym fotelu prz.ed komil!likdeim, 
1Z1a!Pa11.a~ fa1j 1kę i wo1lał: „gdzie są mo,je 
p " int··dle ?" 

ż ' Ilia ma wyzsze niez,a•spo1ko1jone 
aisp·-.·.cje · owe JJanto.fle, symbol wy­
godnictwa i pr1zyziemne~o myślenii~. 

są jej sizazególrui-e. wstręt.ne . Ale w cz·­
sie wojny wszysilk. się zm.ie!lliło. Mąż 

był n · froooie, waJozyl w okopach, 
zostaił majcirem, ma tyle a tyle odzna­
czeń za męstwo i nieustras.z•onooć, a 
wi:;c- boha>t•er. : Jto caJ1 dom czyni 
goirąc•zkowe p·rzygotowand•a na przy_ 
jęoi•e pana domu i ma>łżonka, który la­
da chwi•la ma powrócić. Nagle 01twł.e­

ra•ją się d.rz'Wli i wchiodzii „bohater" w 
of.i>cerik:m_ mundur1z - z .>nią, pleoo­
ikik m, opaJony i szczęśliwy, Willa s•;ę 

hałaśliiwi•e, z rozo~ulellliem i ri<JJZ­

il"zewilli,emJi•em rozglqda się po po:k.Olju, 
zirzuoa pleoaik, broń, W}"ciąga się z W'i­

dlo•oznyrr. wpo•dooamil•em w sw10lian ulu­
biiolllym fotelu przed ko..--rilillllki·ean i wo_ 
:J!a.„ „a gdzde są moje p il!ltofł~?" Jaik.­
by się nrl·c nie zimienitto. 

I ta.ik: saimo d:zU;, jaik i :no pierw.s::iei 
wo>jni•e świ·a:t·owej, setkii tyisięcy kiOlbiiet 
na C·al:ym świ1eaie i u na1s c.zek-a n.a 
p·owrót mężów. Wrnoa.ją po tylu dłu­

gi•cli hta·ci.~ roizłąiki.i z pola bitw/, z o­
bozów koncerutr·acyjn1·ch. z Oibo.zci>w 
puacy. I ta jest tylko różmca. ż,e oibe-c­
ltlJl.-l wracają nd1e tylko mężczyżrui. ale 
il 1..)biety, ktp·r•e p1·zeżyły t.a samo co 
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ich męż1o•wli.e, o~oo·wiie ozy bracLa. I orne 
b}'\łv w baita~1i1ou.11aich woj•Sik.owyiC'h, w 
_ '.1a.ll'tyz.ainitic·e, w pra1cy ko.rusipirra1cyjneij, 
w wlięizd1eruiaielh i .boz•aich. I O/Ile taik sa­
mo jaik męż·ozyż·ni odę.szły od praicy 
Zia'W'Odowej, zairobkowej, często nudnej 
i jednostaijnej, oderwały si od ku-chlnii 
i diziieci, młode rzuciły studiia i kiaiżda 

z n:iich miała swoj-e „melkiie chwiile", 
. boih.alte•rskie . uruesietniia, któr·e odsunę­
ły ją od szar'ZY'Z...•'Y oo·c:lziienineigo ży Ji.a. 

I oto dwo}e ta>kii·ch lud'Zi ma roizp10_ 
oząć Ilia ll•OWO WSJPÓI~ iyio1e, p'O tylu 
1aitaicrh noz•ląk.i, pu tyll\l nowyoh i cliła 

każdego odrębnych przeżycia.eh. 

DJ.a je:dnych c10 dawn-e sitriao1ł·o u­
roik, irunJ przeciwnie man:ą o powro­
cie do dawnyoh „doibr:-eh" czaisów. 
Po•traia,H ozę-stoJuoć dom, przyj>aCli5ł, 

oaile mieni•e wszystkie oo Wli.ą.z•ał-o i•ch 
z prz.edwojennyn. życ~em. · 

Ta.ik: więc i oo. i oai.a z.I!lli,eniH się, 

i1cli nais•tawi1emiia psycihiczne i zainte1e­
s·owallll1a od.bi·egły od dawnych - czy 
ztnaijdą mowu wsipól'lly języik~ 

To za-gadiid~.e komp1Lkuje po­
waiżlilli·e j es·z.c;1z,e j edl!la oikoł·ioz:noiść. vv 
ozi::iiŚJi>e tych dłu:Jich lat r"Ozłąki częs~o-

• kir•oć i on i ·ona znależli no•wych mę­
żów ozy żollly. 

Jakie wyjśclie z tej sy>tuacjH Czy 
mają s.<bie „przebaczyć" i ~aipomn:ieć, 

ozy też odw·rotnk~ r1o;zeijść się i wejść 
w nowe zwią:zik.i maJż-eńslcie. A dziie_ 
cH Ozy dzil1eci mctją t••raicić dOllll ro­
diztl!run y? 

Oozyw.iście kloiinplilkacj1 il!lidywidu­
alnyioh mOO:e być i będ.zd·e bardzo me­
b i bardzie różnorodnych. Pomi1j1aijąc 

jiurt rozwtląz.alllliJe talk:Jie ozy inne, 
t:rudiniość zaig~a ~ega na tym, 
j'81k po pM:eżyciaioh „górnych i cihmur­
nycll" ozęs•o baird:z;o ciężkid:„ zn~·eżć 

dro1gę eto 001d:ziiem.n-&go - ży~a. ittóre 
paweoierż nli·e moiże być nawrotem do 
żyiciia pnziedw·OjE!IIl.llego, ;Lik ohci>aił ów 
„borhaiter" komed>ili firaat>cu>Skliej. 

l pned tymi w.szptk!iimi leży Illie­
tyliko Ui>n1.eozność .odbudowy oo·o­
bilstie•go czy cod!zi·einnego życiia, ale 
i koo'.ecmo:;ć stwoneini.a caa<kowiloi1e 
il!lnych ~orm W1Spółżycia pomiędzy 

J.u•dżmd i zn.alez:i·enta dla siiebie miejsoa 
i pir•a1cy, na podłożu obec::iej nowej rz.e-
ozywilS'tośoi. Stef-.uia Kryglerowa. 

Wstydliwość 
czy zakłamallie 

Rozmawiałam wczoraj z panią 
X. Chwaliła się, że jej córka, cho-ć 
ma już lat szesnaście jest komle­
tnie nieuświadomiona i że ona -
matka dba o to by jej Zosia zachJ­
wała swą „świewść" jak najdłu­
żej. O święta, matczyna naiwnoś­
ci... A koleżanki, kino, · tajemnie 
czytane książki, czy to wszystko 
nie uświadamia Zosi? Czy bi al J­

różowa, naiwna, mamusina có­
reczka nie kojarzy sobie wieczo­
rem w Cichości swego łóżeczka 
strzępów usłyszanych rozmów i 
dziwnych zjań z przeczytanych 
książek? Czy nie tworzy z tego 
jakiegoś zlepku wiadomości o 
„nieprzyzwoitych rzeczach", ja­

kiejś własnej teorii, aż lepkiej od 
obrzydliwości tego nocnego, 
dziewczęcego myślenia, od wgłę­
biania się w rzeczy taka osłania-
ne tajemnicą. - · 

I jakiż z tego skutek? Słaba 
odporność naiwnej dziewczyny na 
pokusy, ciekawość jak właściwie 
wygląda życie. Zjawia się jakiś 
Jasio czy Józio, który podejmuje 
się zademonstrov,-.,.; tr Zosi pralt;:­
tycznie, a później dramaty, tra­
gedie, rozpacz„. „A taka była _..a­
iwna" - wzdycha nieszczęśliwa 
matka. 

Jakąż zbrodnię popełniają nie­
rozsądne matki postępując tak jak 
pani X. Okrywając jakąś mgiełką 
rzeczy najprostsze i najgłębsze, 
wspaniałą tajemnicę tworzenia i 
narodzin, otaczają swe dzieci nie­
zdrową atmosferą domysłów i do­
ciekań, zmuszaja je do zastana­
wiania się nad tYmi problemami, 
skazują wreszcie na dowiedze.nie 
się prawdy z niepowolanych ust, 
w jakże brutalny nieraz sposób. 

Któż inny właści'vie jak nie 
matka powinna dziecku wYjaśniać 
rzeczy zawikłane, kto inny po­
trafi to równie delikatnie i subtel­
nie uczynić. 

A dziecko, które nie ma matki? 
Powinna mu ją zastąpić szkoła. 
W szkole, na lekpjach przyro<ly, 
posługując się przykładami roślin 
tak łatwo wytłumaczyć te naj­
p1 ostsze a zarazem najtrudniej­
sze rzeczy. 

Naprawdę, warto się nad tym 
zastanowić, bo zdrowie moralne 
młodego pokolenia to jeden z naj­
ważniejszych dziś problemów. 

K. Juchniewiczowa 

Jakie kobtety 
- takie s łeczeństwo 



Moralność fr ncuska 
Słyszatnn bardzo dużo :dych rzeczy, 

wypowiadanych przez bairdzo różnych 

tu.dzi na temat mora:lności fra1nouskiej. 
Zt'esztą to wirlać z k!ażdej powieści 
francuskiej (nigdy mi marna nie pozwa­
laila czyt~ć), a . historycznie tetż jest za_ 
notowana fra111ousika moralność ja!l-Oo naj­
ni em orafaiejma. 

I czy ja kiedykolwiek przypuszczałam, 
że na własne oce.y zobaczę n.ajpraw­
dziiwsrzą fraincuską moralność? 

Pojechałam d-0 Pairyża. Copraiwda w 
zu1pel:nie innym celu, ałe przy okazji obie_ 
cywaMm sobie spiraiwdzić wszystkie 
hii<:toryczne i niehist-OtfYCzne po1głoski o 
łnorailności fraine.uskiej. 

Wszy;stko okaziafo się prawdą. 

No bo jakże: 

W metrze tło1k i z tego powodu przy­
fu1nie czyli mnóstwo przytulających się 
pall'. Zu1pełnie oficjalnie. Cz.airna, na­
rnaisz.czoo a · bryilaintyną C'lU;pryna Francu­
za pochyla się naid zakurzoną główką 
towarzyszki. Ręce opairł jej na ramionach 
i z wielkim uczuciem oblizuje jej nos. 
w odpowiedzi na re niezrozumiałe dfa 
mnie czynności 0ina usiłuje g-0 od czasu 
do czasu zla.pa.ć zębal!Tli za brodę. I śmie_ 
ją się talk radośnie jalk„. trudno wogóle 
o pocównamie, najoopowi1edniej.sze będzie 
chyba: jaik za1kocha111i. 

Byifiśmy bardzo zdumieni zachowa. 
niilem tych osobrrlków alk jeszcze bar-. 
dziej tym, że się temu n1ilct rni•e dziwit, ' 
a odtwrom1e - wszysq paitrzeli na nas. 

A w kiini•e byfo jeszcze gonej. Nie 
wiedzieliśmy gdzie pa.trzeć: czy na e­
krnn, na którym Marlena Dietrich pi·eści­
ła jaikieś sltiraidziooe dziecko, czy na salę 
gde.ie odb}'Waila się podwójna ~aternl­
zacj1a nairo<lów francuskiego i ametY­
kańskiego i rnsy białej i czarnej. 

Ale olłaizało się, że „prnwdziwej mo­
raJności" francuskiej nie widzieliśmy. 
Widzii·ał ją kolega Ozech, z którym je­
chaliśmy z Pragi. Nie chciał nam powie­
dzieć jalk wygląd.a. Kręcił g!<YWą i śmie­
jąc się niewyr.aźnie powtarzail: „oj tedi, 
co ja widal".„ Dowiedzieliiśmy się tylko, 
·że na Montpa>rnasse. 

Następnego dnia zwiedzaliśmy Aka­
demie Fr«1111cusiką. Wi•ec-zorem odjeżdża­
liśmy do kra·ju. Raiz po raz przychode.ily 
nam na myśl sił-Owa Czecha. Pech. Nle 
by'1iśmy na Mointparnaisse. 

I znowu nie wiem jalk wygląda „fran­
cuska rnora1lność". 

Zo-Ta. 

~- H GIE A CB 
Oiąża Illiie jesit cho1roib4, Illieanmeij 

jieidn.aik kiobi1eta otęża1m1' W'Y1Illaga 
sipe1Clj•aill!lJej tiro1s<k!Jirwoiś cii i 01bs•erwa CJjli 
f.a1Clhowej. 

P•o &tiwbeQ'lcbe:niliu oląży pr1Zie1z 1e-
klalI"Zla zmwsizioina j el31: ko bi.eta do 
:mnbam i o·g.ra.nicz;eń peWtnych purukitów 
w uisita1J.olllynn tir:ybiie żyioia; · 'l.Z.07.legól­
llliJe w póżilllilejszych Illlie&iąoaoh ciąży. 

Niile ma pollir.zeby zimiany za.jęc~a 

poi:zia n:iielktórynn1i wyjątkami jaik. np.: 
pralC'a wymaigaljąioa popędu lllOIŹ'llJe .go 

(maiszylllla do szytaJ.a, rower iitp.) pr-aioa 
w fo1bryikaic:ih fo1sforu, rtęai, o•lorw:ilu, ty­
tol!llilu, dźwdigamJi,a oięlŻiarrów wyimillg.aiją­

oe siiliniegio naipięoiia mięśnd bI11J1Jcha. 
WaJŻill}'lr". m0ime!Illtem jeS>t utiiz:ymandie 
ozyistości ciiallia. Przez kąptele m'Ylil­
lllQiŚĆ sikó·ry jiest w.Z!IllO!Żona, co ułaftw.i;a 
wydalla!!Jie Ul\llQLZ!ny oi.ążowej. W pierw 
szym okresie C'liąży wystairczy jedna 
kąpiiel na tydi:;J,eń, w mtesląoaioh 

ositaitimah do trzech MZY tygodniJoiWo. 
Oz.ais trwmiia kąpiiieli do 10-u mllnUJt 
pmy temipeiraituirz,e 33-351C. NaisiJado­
we ikąp~ele są przieoiwlJkaz.aine; illy­
giaioj.a pochwy dozwoilona tylik,o zia 

wslk.aizainiiiem 1eilt,air z a. 
W dl'ugJej poilow.iie ciąży wsikiaiz1aJllle 

i est haa'toiWlalllJiię bl"odarwe!k p1Lenśilo-

wych prz.1'1z cod1za1eninie !l!il'cieraniie spi,.. 
ryitusem luib wodą koilońską. 

OdżywiiJal!l!i1e powiitrmo być ba,rdz:i·ej 
wairto·ścborwe, nilż norma1lne, a1by wy-. 
sitairozyłio na portrzieby matki i pło lu„ 
W dr•u•giiie1 pofo'Wliie ciąźy żo-lądek jest 
woiśndęity, tot·e ·ż z·aile•ca s1ę ozęsts•ze, 
a mniiej ·Oibfiit poS!iłki. 

Naipoje ai1kioiłroilowe są bezwzględ"' 
llliie zalkaa·a!llJe. 

Ba1rdizio willŻ111ą je•st rzeczą regul~ 

Wlalndie sito1lca. Do zwalozeni·a z,apar'Oia! 
naij.Leipi•e•j jesit spo,żywa.ć owoce; w; 

wypaid:kad1 s,peCij1ailniie upo•rczywyciii 
nai1eiży sto•&1orwać :aiwaityv•ę ~ wodYj, 
leitniiej, •Oid OZaJSIU d-0 CZiaJSU olie1 rycynio-
wy ewel!llbuailihd1e -ól gorzką. · 

Innych śr1odlk.ów prz•eozyszcz.a1ją ... 
cyoh n~e na!Leiży z.aiżywać bez zez.,,,...,. 
1 eilliiia leik.airza. 

Naile1ży pamiębać, ż·e ciąża w pew„ 
nyoh wyipaicikia,oh m ''!e d0iprowaidzJ.ći 

do Slt·aaiu oho1!'01howego i to t.aJk. ni·eraiz 
powiaiżnego, że usuinięci, płodu staje 
s:ę llliieizJbędne Poini1- .l'aiż 01bja•wy oho.., 
riob1orwie illliie wyistępwją oc:'! rai:z:u w peł­
llli I10i3Wl0/j'U n:aJ1eży potddarwać siię ko111 ... 
t1riorli leikairsllliie1j oo ezteiry tygodruiie. 

Dr. E. F. 
lllllllllllllllJllllll!l!lllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllUJllllllllllllllRllHlllilllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllUll!llllllllillllllllll il ll ill !lll!lllllll 

Nowalijki i witaminy 
W okresie wiosennym należy już 

potrawy urozmaicać nowalijkami, któ­
re powoli zaczynają być dostępne dla 
wszystkich. · Trochę salaty zielonej z 
ro~cieńczonym octem i odrobiną tlu­
szczu, lub ze śmietaną, zmieni jadlo­
spis. Można taką nowalijkę stosować 

do każdego obiadu mięsnego, czy też 
bez mięsnego. Rzodkiewki lekko s-010-
ne ze śmietaną, można jeść na śniada­
nie z chlebem, jako deser do obiadu, 
czy na podwieczorek. Również szczy­
piorek świeży zmienia smak kartofli, 
iaiecznicy, czy POSY'J)any na kanapki 
lub chleb z maslem czyni zakąski o 
wiele smaczniejsze. Luksusowa i wyk 
witna pasta do chleba z masła, dro­
bno posiekanego jajk" i szczypiorku, 
jest milą niespodzianką na każdym sto 
le. Są już świeże ogórki, ale niestety 
jeszcze nie dla wszystkich ze względu 
na wysoką cenę. Bardzr smaczna za­
kąska dla smakoszy i jaroszy: ogÓ­
rek świeży, pokrojony w 'skośne pia-

stry · posolony, .pokropiony octem i po„ 
sypany lekko papryką lub pieprzem. 
Świeże kwiaty znajdują się już w; 
każdym domu i powinny przy każdym 
posiłku dla domowników czy goścf 
przystrajać stół. 

111111.-1111millm!illil8llliBl!lll!3IZi!llEJICilill:lllll!m!ml„ 

Co ug·otować Jutro 
Niedziela: Zupa szczawiowa na koś~ 

ciach z kartoflami lub z jajkami, klu„ 
ski kartoflane, schab, kompot z rabar„ 
baru. 

Poniedziałek·: Krupnik na konser„ 
wach, kartofle pire, sałata., 

Wtorek: Biały barszcz z kartofla„ 
mi, krajane kluski z masłem i serem. 

Środa: Zsiadłe mleko z kartoflami~ 
naleśniki, kompot z rabarbaru. 

Czwartek: Zupa kartoflana, kopytka: 
k1'pusta, rzodkiewki ze śmietaną. 

Piątek: Zacierki na mleku, placki 
kartoflane z marmeladą. 

Sobota: . zupa ogórkowi. ze śmieta"' 
ną z kartoflami, kasza ze słoninką. 

Prenumerata „Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zl 12, kwartalnie zł .'ł'i. 

Lf.l\'V OOLOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia:,., ::a milimetr - szpalt~ poza tek;;t~tn 
zJ 14.-. w tekściP zł 21.-

Redagują: A. Pokorski. O. Timofiejew, H. Wachowicz. Wydaje Wojewódzki Kom et PPS w Lodzi 
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Schody są wył-Ożone burym, sfaty­
gowanym chodnikiem, postrzępio­
nym po brzegach. W oknach wyr~­
działe w1traie, przedstawiające ja­
kieś gryfy, centuary, spojone u góry 
koroną hrabio,vską. „ 

Pukam do drzwi na pinwszym 
piętrze. 

- Proszę! 

Wchodzę do pokoiku zawalonego 
rotelikami, pufami, etażerkami i li· 
cho wie czym jeszcze. Wszystkiego 
tu pełno, tylko miejsca powietrza 
mało. 

- Pan życzy? 
- W .sprawie spisu. 
- Aha, wiem - ciągle ·coś spisuje-

cie i coraz nowa bieda - co mam po­
iłać? -

- Nazwisko? 
- Holszańska. 

- A imię? 
- Dziunia - podoba się parru? 

Hrabia Tolo Dąb-Jodła-Sośnicki za­
Chwycał się zawsze moim imieniem 
,__ mną też - och co to były za cza­
sy!... 

- A więc imię? - pytam cderpli-
~ie. , 

- Dziunia, proszę pana - mówi z 
uśmiechem. 

- A w metryce? 
- Antonina, ale to nie ma w na-

szych sferach najmniejszego znacze­
nia. 

- Za to w naszych duże. 
- Ach, prawda - pan z demokra-

cji - wy krępujecie każdą wielka 
myśl, każdy szlachetny odruch. 

- Wiek? · 
- Och, proszę nie pytać - t-0 są 

rzeczy intymne. 
Napisałem na oko 58 lat. 
Stan?· 

Niemiec się okrutnie męczy •. 
Po co więc go dłużej dręczyć! 
Jankes radzi, by z tej racji 
zdjąć kaganiec okupacji. 

J6 

O zupełnie prawidłowy widzi 
pan, jaka jestem cienka w talli -
wszystkie koleżanki mi zaz.drosz~ą: 

Panna, mężatka, wdowa? 
- Panienka. 
- Miejsce urodzenia? 
- Wileńska. 

- Proszę d-0kładnie. 

- Warszawa, Praga - Wileńska 
45, Il piętro, front, trzy pokoje z wy. 
godami, - sypialni'a - łóżko „em„ 
pire". 

- P~chodzenie socjalne? 
- Ziemianka. 
- Ma pani majątek? 
- Niestety - podniosla chusteczkę 

do podczernionych oczu, ale miałam 
ogródek, a wszystkim moim znajo­
mym ziemię odebrali chłopi - co za 
czasy! Nie można wyjechać na wa­
kacje ... 

- Przynależność partyjna? 
- Partia zawiedzionych matron. 
- Nie ma takiej. 
- To nic nie szkodzi - może kie, 

dyś będzie - ma dużo zwolenniczek. 
- Zawód? 

- Rentierka - żyję ze .skromnego 
kapitału i nocuję podróżnych - po­
za tym jeden j,edyny zawód - miło­
sny w żydu - nienawidzę męż. 

~ozy.zn! 

- Sama pani mieszka? 
-Tak. 
- Otrzyma pani dwóch subl-0kato. 

rów. 
- T-0 rozbój - chyba po moim 

trupie - napiszę do Anglii! 
- To wszystko, proszę podpisać. 
- Jakto? a nie spyta pan ile mu-

szę płacie za &wi,atło, za gaz, jak ha­
niebnie mnie okradli?! I to ma byó 
spis? · 

- Więc odmawia pani podpisu? 
Podpisała. Wyszedłem. P-0 scho. 

dach prawie stoczyłem się. Byłem 
jak pijany. Po twarzy spływał mi 
grubymi kroplami pot. Nie mogłem 
tego dnia spełniać dalej swych czyn­
ności urzędowych. Dostałem gorącz­
ki. Chorowałem miesiąc. Nie spełni­
łem swego obywatels~iego obowiąz­
ku do końca. A tak bardzo pragną. 
łem. 

'f. Brzechwa-Bernaś 

Fraszka wiosen 
Tegorocznej wiosny 
tempo mało wartkie. 
l.\łoże tegoroczna 
wiosna jest na kartki? 
Lub dlatego pewnie 
tak ślimaczo lezie, 
że ją z poza morza 
do nas UNRRA wiezie, 
może ją z ładunkiem 
kwiatków, ptaszków, chmur 
ze wschodu na zachód 
transportuje PUR? 

Wiosenko, wiosenko, 
prosimy cię o to, 
abyś do nas przyszh 
zwyczajnie piechot~. 
lub na byle jakiej 
ochwaconej szkapie. 
Nie wchodź w kontakt z PUS-em 
nie jedź na PKP-ie. 
Byłby to fałszywy, 
nieoszczędny krok, 
bo byś do nas doszła, 
wiosenko, za rok. Neo-Szerszeń. 

SI TYGO IA 

Pod na.potem trosk, kłopotów 
leje „czwórka" strugi potu. 

A rezultat tego faktu? 
Będzie duży wagon aktów. 

Dusi nas straszliwa zmora: 
tytoń znikł niczym kamfora, 
więc monopol słusznie radzi, 
by każdy rabarbar sadziL 
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